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We Lwowie, 


Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 


w MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr 
miesięcznie. . . «+ » E 


Z przesyłką ngago wa: 
Miesięcznie w kraju . 
w Monarchii austro- węgierskiej 
do Prus i Niemiee . 
~- Erancjj . © . 
|: „ Belgii i Szwajcarji k 


50 ct. 
30 n 


3 złr. — et. 
f 6 = 


f | o % złr. 
Po ct. 


kwartainie 


Włoch, Tnzgii i księstw Nadd. 
Serbii. >» 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
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BTA NARODOWA 


Środa dnia 29. Grudnia 1886. 


Rok XK 


Przedpłatę i ogłoszenia przyj 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
pregne wyłącznie dla „Gazety Nar * ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vo gler) nr. 10. Waltischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, bante 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstätte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube © Comp. w Frankfurcie n. M; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „„Wadesłane* 20 ct. 
od wiersza. 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie: 


rocznie . 18 złr. 
półrocznie . Qais 


kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . . . . 1 złr. 50 ct. 


Na prowineji z przesyłką pocztową: 


rocznie . 24 złr. 

półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszezo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


Uprasza się Szanownych Prenumeratorów, 


żeby z uwagi na potrzebę sporządzenia nowych 
adresów, wcześnie przedpłatę nadesłać raczyli. 


Lwów 28. grudnia. 


W gorączkowych poszukiwaniach za rękoj- 
miami pokoju zmienia się sytuacja polityczna 
Europy co chwila jak w kalejdoskopie. W ślad za 
wiadomością, iż uzyskano już podstawę pokojową 
w ściślejszem zbliżenin się Niemiec do Rosji, 
przybywa dziś wiadomość, że w porozumieniu z 
Londynem ma być podniesioną z całym naciskiem 
sprawa restytncji księcia Battenberskiego na tro- 
we bułgarskim — także oczywiście w interesie 
pokoju. Jeżeli wiadomości tej przypatrzymy się 
w związku z doniesieniami, iż umowa co do ści- 
8.390 sojuszu między Bułgarją i Serbią, a do 
pównego stopnia iz Rumunią została ostatecznie 
zawartą, tj. że się spełniła myśl polityczna ks, 
A'eksandra, dążąca do federacji krajów słowiań- 
skich półwyspu Bałkańskiego — i że sam książę 
Battenberski wybiera się już w stycznin w odwie- 
dziny do króla rumuńskiego, a wreszcie, Że Wei 
króla Milana z królem Karolem ma przyjść do 
skutku — natenczas mamy znowu obraz usilo- 
wań, co do których megea nam, że są podej- 
mowane w interesie pokoju, lecz z których na- 
prawdę tylko obraz wojny wygigaa: 

Korespondent wiedeński Czasu pisze w tej 
sprawie co następuje: 


„Zapewniają, że lord Salisbury postawił na 
porządku dziennym restanrację księcia Aleksan- 
dra, za którym ponownie w Bułgarji liczne mi- 
tyngi z udziałem wojska się oświadczają. Depu- 
tacja: bułgarska konferowała z księciem i udała 
się nie do Paryża, ale do Londynu. W gabinecie 
angielskim miało przeważyć przekonanie, że spra- 
wa bułgarska bez wojny nie da się załatwić w 
sposób zgodny z interesami Europy, że należy 
podtrzymać samodzielną akcję Bułgarów, że ewen- 
tualny wybuch wojny nałoży i na Anglię niemałe 
ciężary, które atoli sowicie się opłacą. W każdym 
razie zadziwiać może, że książę Aleksander, który 
do niedawna ostentacyjnie trzymał się na bokn, 
naraz wypłynął na wierzch, i trzeba sobie przy- 
pomnieć, co oświadczał w drodze z Pesztu do 
Wiednia: „Do trzech miesięcy będę milczał, po- 
tem przyjdą do mnie nietylko Bnłgarzy, ale i inni, 
silniejsi i ważniejsi*, 

W Bułgarji zaś samej rośnie agitacja na 
rzecz ponownego wyborn KS. Battenberga, chociaż 
regencja WE be anie patrzy na tę agitację Zda- 


ŁAGINNIK 


Powiastka 
Guy de Maupassant a. 


(Dokończenie). 


Zdarzyło się wkrótce, że dążąc do pensjo- 
natu, w rzeczy samej spotkałam „małą“. Zbliży- 
łem się ku niej bez wahania, jak” gdybym ją znał 
od lat dziesięciu. 

— Dzień dobry panienko! jak się masz? 

— Dziękuję, bardzo dobrze. 

— Może panienka pozwolisz papierosa ? 

— 0, aiel na ulicy — nie.. 

— 4, Panienka wypali go sobie w domu. 

— W takim razie., i owszem. 

— Proszę mi się przyznać: czy panna wi... 

— 0 czem panie ? 

— Stary... mój stary profesor... 

— Ojciec Piquedent ? 

Tak jest, ojciec Piquedent. Więc panna 
wie o jego nazwisku ? 

— Ma się rozumieć... No, i cóż ten pan Pi- 
quedent ? 

— (o? — oto, jest on w pannie zakochany! 

Zaniosła się od śmiechn. 

— Cóż to za blaga! — zawołała. 

— Ale gdzież tam, wcale nie blaga ! Przez 
cały czas lekcyj 0 niczem innom mi nie mówi 
jak o pannie... Mogę iŚĆ w zakład, że się z pan- 
ną Ożeni, 

Przestała się Śmiać. Myśl o małżeństwie 
czyni poważnemi wszystkie dziewczęta. Poczem 
powtórzyła niedowierzająco : 

adaj pan zdrów : to blaga... 
Ale Przysięgam, że prawda ! 

Wzięła koszyk postawiony u nóg. 

— No, zobaczymy — rzekła. Odeszła szybko. 

Natychmiast po wejściu do pensionatu, od- 
prowadziłem ojca Piquedenta na stronę. 

— Trzeba do niej pąpisać! keniecznie trze- 
ba napisać! na zabój zakochana w panu! 

Zgodził się tym razem- bez cienia wątpli- 
wości. Wysto:ował epistołę dłngą, słodką a czułą, 


— 
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niem dzienników rosyjskich jest to tylko maska; 
regencja gorąco pragnie powro'u Battenberga. — 
W tej sprawie doosi Revue de VOrient: „Re- 
geneja otrzymuje nieustannie z prowincji zapyta- 
nia, czgby nie należało urządzić zgromadzenia 
w tym celu, aby zaproponować ks, Battenbergowi 
powrót do Bułgarji i objęcie rządów w kraju. Ra- 
geucja 1 ministrowie starają się wedle możności 
ruch ten stłumić; mimo to wszakże w ostatnich 
trzech dniach odbyło się jnż więcej niż ośm mi- 
tyngów w powyżej wskazanym celu*. Podobnie też 
domagaja się ponownego wyboru Battenberga ga- 
zeta Sławiamin i Niezawisima Bolgarja. Do 
wiadomości o tej agitacji dodaje Nowoje Wremia 
uwagę, że ściśle powstała ona w chwili, gdy do 
Sofii przybył nowy dyplomatyczny agent angiel- 
ski O'Conaor. Pismo rosyjskie łączy ją także z po- 
dróżą depntacji bułgarskiej do Darmstadtu. 


Już i ustąpienia lorda Charchilla 
wiążą u wiadomościami 0 zadecydowanej przez 
Anglię restauracji ks. Aleksandra 'Battenbergskie- 
go. Publ. Blätter donoszą z Londynu, iż Churchill 
nie mógł się zgod.ić z Salisburym na myśl po- 
wrotu Batteuberga do Bułgarji, gdyż zobowiązał 
się był wobec hr. Kalnokyego myśli tej nie po- 
pierać — i dla tego ustąpił z kanclerstwa skarbu. 
Czy właśnie ta wersja jest prawdziwą, trudno za- 
ręczyć, że jeduak postawa Anglii w polityce ze- 
wnętrznej spowodowała ustąpienie Churchilla, zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, 


Montagsrevue, omawiając zewnętrzne poło- 
żenie, zaznacza, iż oziębienie się niemiecko- -austry- 
ackich stosunków nie da się już zaprzeczyć. — 
Istnieja jeszcze wprawdzie traktat aliansowy, ale 
jego moc obowiązująca już wkrótce ustanie. Wów- 
czas obie strony będą wolne, a Niemcy bedą mo- 
gly zwrócić swą miłość kn Rosji. Ks. Bismark 
sądzi, że powinniśmy z nim pielgrzymować do 
Petersbarga, ale coby ou na to powiedział, gdyby 
go Austro-Węgry zaprosiły, aby im towarzyszył 
do Paryża? 


O przygotowaniach wojennych 
Rosji donoszą także do Poł. Corr. z Petersburga, 
piszą mianowicie, iż rosyjskie ministerstwa wojny 
i maryuarki zajęte są w tej chwili nadzwyczaj 
gorliwie sprowadzaniem kartaczownie i innej szybko 
palnej broni, wedle systemu anglo-szwedzkiej firmy 
Nordenfeldt. 

W Reni, Kilji i Kiszvniewie odbywa się 
wielka koncentracja wojsk. W Odessie i Kierczn 
uzbrajają wszystkie wojenna i trausportowe okręty. 
W Ozarnogórza nakazano mobilizację 35 000 wojska. 
Zapewniają, iż żołnierze ci otrzymają broń repe- 
tjerową. 


Mimo zgorszenia Norddajeserki, że pisma 
liberalne rozsiewają tylko plotki potworne, nie u- 
lega już żadnej wątpliwości, iż podpułko- 
wnik niemiecki Villaume stał się ofiarą 
gwałtowności cara. Wedle wersji podanej przez 
Neue fr. Presse strzelił Villaume sam do siebie, 
wskutek zniewagi, doznanej od cara. Pubticistische 
Blatter zaś donoszą z Berlina, iż Villaume leży 
w Gatczynie chory z powodu postrzału, jaki nie- 
szczęśliwym wypadkiem otrzymał w prawą pierś, 
nie podajac zresztą bliżej, zkąd się wziął ten po- 
strzał. Stan jego zdrowia nie jest bez nadziei. 


Rozchodzą się wieści, przepowiadające jakieś 
ważne zmiany na dworze i w rządzie 
petersburgski m. Powodem ich ma być nie- 
pokojący stan umysłu cara Aleksandra II. Czas 
dowiaduje się wprawdzie, ża pogłoski o gwałto- 
wnościach cara są przesadne, że nawet znana 
wiadomość, jakoby 0n śmierć adjutanta Reuterna 
spowodował, nie zasługnje na wiarę; znaną bo- 
wiem rzeczą było W Petersburgu, że oficer ten 
od dawna ciężko był chorym 1 wskntek tego u- 
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pełną frazesów, przenośni, porównań, filozofii i ga- 


lanterji akademickiej... istne arcydzieło uvieszne- 
go wdzięku, które się podjąłem doręczyć jego wy- 
branej. 

Dziewczyna odczytała je z powagą i wzru- 
szeniem. Poczem wyszeptała : 

— Jak on ładnie pisze! znać, że dobrze 
wychowany ! Leez... byłożby to możliwe, aby mię 
chciał zaślubić ? 

— Ależ — odparlem bez wahania — do 
djaska | on traci głowę z miłości! 

— A więc jeśli tak, to niech mnie zaprosi 
na obiad w niedzielę na „Wyspę kwiatów“, 
Przyrzekłem, že będzie zaproszoną. 

Ojciec Piquedent niezmiernie był wzruszony, 
gd ym mu wszystko, opowiedział. A Dodałem 
nadto : 

— Ona paua kocha panie Piquedent, z pe. 
wnością kocha, ja zaś uważam ją za dziewczynę 
uczciwą. Nie wypadałoby tedy uwieść ją; by po- 
tem porzucić... 

On rzakł z mocą, 

— 0, mój przyjacielu I jam przecie także 
człowiek uczciwy... 

Przyznam się, że czyniąc to wszystko, nie 
miałem żadnego projektu, Płatałem figla szkol- 
nego, nic więcej. Odgadłem naiwność starego pe- 
agoga, jego poczelw ość i słabość. Bawiłem się, 
nie dociekając, jaki to obrót przybierze. Miałem 
lat 18 i w kolegium oddawna słynąłem jako pso- 
tnik przebiegły, 

Umówiłem się z dziewczyną, później z ojcem 
Piqnedent, że we dwóch udamy się dorożką ku 
przeprawie Queue de Vache, glzie zastaniemy 
Anielę, że tam wsadzę oboje kochanków do łodzi, 
gorliwie bowiem wówczas uprawiałem sport wio- 
ślarski, i że ich następnie przewiozę na „Wyspę 
kwiatów“, gdzie zjemy objad we troje. Narzuci- 
łem się im ze swoją obecnością, aby się rozko- 
szować trynmfem swego pomysłn, Stary, przyj- 
mując plan wycieczki, okazał najwidoczniej, że stra- 
cił głowę. Groziła mu niezawodnie utrata miejsca. 

Gdyśmy przybyli ku przeprawie, gdzie moja 
łódź była przywiązaną od rana, snostrzegłem W 
trawie, albo raczej ponad wysoką trawą wybrze- 


marł. 
Wiednia następującej treści : 
„W Petersbargu oczekują wielkich zmian, 


wskutek których zostałaby usuniętą najważniejsza | nister 


przeszkoda restauracji Battenberga. 
helm stara 
dynastyczne dworu petersburskiego. Oddalenie ca- 


ra i ustanowienie rejencji zdaje się być rzeczą | należy. Umowa ta zapewne odnosi się do ewentu- 
nieodzowną. Gdyby się ta kombinacja petersbur- , alnego zamknięcia granie. 
ska i restauracja Battenberga powiodły, wówczas | puszczają, iż poręczą ona inne także rzeczy, skn- 


byłby pokój zapewnionym,* 

Mniej awanturniczo brzmią relacje berliń- 
skiej oficjalnej Post, wedle której zanosi się w 
Rosji na znaczne Zmiany minństerjalne, O usu- 
nięciu ministra skarbu Bungege donieśliśmy już 


wczoraj. Tożsamo zachwianem ma być wedle Post | dziś miedzy fenianami frlandzkimi większy ruch, 


stanowisko ministra spraw wąjhętrznych. Jako 
następcę jego wymieniają obscnśgo. ministra spra- 
wiedliwości Manasseina, którego miejsce wa zająć 
senator Saburow, brat bylego ambasadora w 
Berlinie. 


Poseł rosyjski w Berlinie hr. Szuwa- 
łow wyjechać ma — jak zapewnia Now. Wre- 
mia — z końcem b. m. na urlop miesięczny do 
Petersburga. Tożsamo pełnomocnik rosyjski w 
Konstantynopolu Onou został do Petersburga po- 
wołany. 


Zgodnie z obawami, wypowiedzianemi przed 
kilku dniami tak głośno przez organ Salisbury'ego, 
dokłada Anglja wszelkich starań w „Konstanty no- 
polu, ażeby Turcję oderwać od Rosji. 


W tej chwili agituje najusilniej przeciw zamia- | nie Bliżniakowa, że nim sprzysiężeni przystąpili 


rowi Turcji, obsadzenia w porozumieniu z Rosją 
wschodniej Romelji, a w razie koniecznym nie wy- 
klucza nawet możności pałacowej rewolucji przeciw 
niedołężnemu sułtanowi. 


Budapester atip. dön że według te- 
legramu, jaki otrzymała z Bukaresztn, zaszła 
znown zmiana w dyspozycjach rządn rnmuńskiego 
co do podjącia rokowań z Austro- Węgrami, gdyż 
wyjazd ministra Stourdzy do Pesztu zuown o 
8 do 10 dni odroczony został. 


Na ostatniem posiedzeniu komitatu Csik na 
Siedmiogrodzie, poruszył podżnpan naruszenia 
granicy, jakich się Rumuni od r. 1834. do- 
puszczają, a które się od r. 1858. ciągle potęgu- 
h „W tym roku doszły już one rozmiarów nie- 
znośuych, i rzecz uderzająca, że przyczynia się do 
nich rumuńska straż graniczna. Kilka połonin i 
pastwisk na dolinach to zupełnie, to czesciowo 
Rumuni zajęli, w jednem miejscu na terytorjum 
węgierskiem most postawili, w „kilku punktach 
znacznie granicę swoją wysunęli." Kilka węgier- 
skich strażnice anicznych spalili, wieln mie- 
szkańćów na ciele i mieniu skrzywdzili. Dłnżej 
nam ścierpieć tego niepodobna , jeżeli za tchó- 
rzów nie mamy uchodzić. O każdem zajściu do- 
nosiłem szczegółowo do ministerjnm, ale jaki by- 
wał wynik? Oto, że po przeprowadzonem ze stro- 
ny rumuńskiej dochodzenin, fakta te nie zostały 
dowiedzione, albo że nie można było dowieść u- 
działu poddanych RSA 0 - 


Ze Szwecji donoszą także o zamierzo- 
nych uzbrojeniach. Nowoje Wremia 
twierdzi, że Szwecja zabiera się do nich w sku- 
tek przyjaźnych skazówek Anglii, i że silna par- 
tja polityczna, która jeszcze dotąd .nie mogła się 
pogodzić z ostatecznem wcieleniem Inflant do 
Rosji, praguętaby odzyskać je napowrót dla Szwe- 
cji przy sposobności najbliższej zawieruchy wo- 
jeunej. Sprawa wzmocnienia sił wojennych Szwe- 
cji ma być niebawem traktowaną w parlamencie 
szwedzkim, 


Po cichu zawartą została między Niemcami, 


Tymczasem sam (gas podaje telegram z | zdradził minister w. ks. Luksemburskiego. 


Cesarz Wil- | Wtedy przypuszczano możliwość 
się na serjo uporządkować stosunki | między Niemcami i Belgią. 


Była 
o czemś podobnem mowa podczas rozrnchów bel- 
gijskich. o czem uczynił niejasną wzmiankę mi- 
Puttkamer w parlamencie niemieckim. 
takiej umowy 
Według wyjaśnień 
ministra luksemburskiego i Francja do tej umowy 


W Belgii atoli przy- 


tkiem czego wielkie tam panuje zaniepokojenie. 
Rząd angielski miał otrzymać wiadomość, że 

+ Ameryki wybrali się do Anglii irlandzcy 

dynamitśrdzi. Na wszelki wypadek panuje 


zmierzający do bardziej stanowczej akcji, w sku- 
tek czego wyrzucono z bractwa feniańskiego sła- 
wnego dotąd przy wódzcę O'Donovana Rossę, oska- 
rzając go o zdradę i malwersację funduszów re- 
wolucyjnych. 


Sprawa bułgarska. 


W procesie komendantów i wychowańców 
szkoły jnnkierskiej w Sofii zapadł już wyrok. Ka- 
pitanowie Tepawiczarow i Makedoński zostali 
skazani na trzymiesięczny areszt, junkrowie zaś 
Stojanow i Dobrew na dwaletnie więzienie. Jun- 
krów Widniewa i Girewa pociągnięto do odpowie- 
dzialności za dopuszczenie się krzywoprzysięstwa. 

W procesie tym było bardzo ważnem zezna- 


do spisku, naradzał się pierwej ich imieniem po- 
rucznik Wecel z Kaulbarsem, w jaki sposób, na 
przypadek uieudania się spiskn, osoby sprzysię- 
żonych będą mogły być zabezpieczone od are- 
sztowania, 


Z Pesztu donoszą, iż odebrano tam z Buł- 
garji wiadomość, że w okolicach Kiustendziln ku 
Ronanowu wszczęły się rozruchy. W Macedonii 
wrzenie ninysłów wzrasta, za powód podają krą- 
żenie obcych ajentów, którzy podburzają ludność 
miejscową. pomimo iż siły tureckie w tych oko- 
licach wynoszą 112 batalionów piechoty i pięć 
pułków jazdy z trzydziestoma działami. Dla przye 
tłumienia rozrachów w Sistowie i okolicy ogło- 
szony został przez rząd bułgarski stan oblężenia. 


Z Konstantynopola donoszą, ża pełnomocnik 
rejencji bułgarskiej Wulkowicz otrzymał polece- 
nie zapytać wielkiego wezyra: czy po powrocie 
z podróży do dworów europejskich zgodzi się przy- 
jąć deputację wielkiego zgromadzenia? Decyzja 
nielkiego wezyra prawdopodobnie będzie niepo- 
myślną, tem więcej, że zgłosiła się doń inna de- 
putacja ze wschodniej Rumelii, szukająca pośred- 
nictwa Porty w sprawie przejednania Rosji i do- 
znała u wezyra i posła francuskiego życzliwego 
przyjęcia. Poseł Ma a odmówił jej posłuchania. 


Do NACH liczby kandydatów na 
tron bnłgarski przybywa znowu dwóch nowych. 
Są nimi książę Albert Sasko-Altenburski, były 
jenerał rosyjski,i br. Gabor Pejacewicz, o którym 
pisze Budapester Tagblatt, że już we wrześniu 
agitowano za nim w Sofii, jako za kandydatem 
i Że ród jego należy do starych rodów dynasty- 
cznych bułgarskich. 


m_n NA NAA 


Wystąpienie fakcjonistów 
ze sejmu czeskiego. 


Minęły cndne dnie delegacyjne, kiedy to od 
wszystkich ludów i stronnictw tak we Węgrzech, 
jak w Anstrji jednozgodnie odzywały się głosy i 


Francją i Belgią umowa na wypadek zmów | zapadały uchwały. manifestujące z całą dobrowol- 
irozruchów robotniczych. Tajemnice tę | noscią harmonię wewnetrzną w monarchii i goto- 


ża, olbrzymi parasol czerwony, niby niezmierny 
mak polny. Pod parasolem oczekiwała na nas 
„mała praczka*, wystrojona odświętnie. „Byłem 
zdumiony; wydała mi się w rzeczy samej Ślicz- 
niutką jak kwiat, choć nieco bladą; była pełna 
powabu i godności — choć zarywała nieco z szyku 
miast prowin i ksi" Ojciec Piquedent wycią- 
gnał ku niej kapelusz z ukłonem. Ona podała mu 
rękę. Popatrzyli na siebie, nie rzekłszy ani słowa. 
Weszli zaraz do mego statku, a ja zabrałem się 
do wioseł. Usiedli przy sobie obok, na tylnej ławce. 
Pierwszy przemówił Piquedent ; 

— Piękna pogoda dla przejażdżki łodzią... 

— 0 tak! — wyszeptała ona. 

Opuściła rękę do wody, lekko jej dotykając 
palcami, które zostawiały ślad na rzece, niby 
cienki sznurek przezroczysty, podobny do ostrza 
szklanego. Wywoływało to lekki szelest, miłe 
pluskanie wzdłuż łódki. 


Dotarliśmy do restauracji. Dziewczyna od- 
zyskała mowę i zadysponowała jedzenie: ryby sma- 
żone, kurczę i sałatę. Następnie oprowadzała nas 
po wyspie, którą znała doskonale. Stała się we- 
sołą, swobodną, a nawet dosyć żartobliwą. Aż do 
deseru nie było mowy o miłości. Zafundowałem 
szampana i ojciec Piquedent od pierwszego kie- 
liszka poczuł się w „humorze*. Ona go stale na- 
zywała panem Piquenes, przez pomyłkę oczywi- 
ście. Nagle pan Piquedent zagadał: 

— Pani, pan ten zapewne poinformował pa- 
nią o moich nezuciach ? 

Dziewczyną stała się poważną jak sędzia. 

— Tak, panie. 

—A odpowiadasz na to pani?... 

— Nigdy się na takie pytania nie odpowiada. 

On, sapiąc ze wzruszenia, odparł: 

— Ale, nadejść może dzień, w którym się 
spodobam ? 

Uśmiechnęła się. 

— Niedomyślnyt Ależ teraz już bardzo mi 

się pan podobasz ! 

— A więc... sądziłabyś pani, że mógłbym... 
mieć nadzieję... 

Zawahala się przez chwilę; wreszcie powie- 
dziala głosem drżącym: 


pani... 


— Oczywiście, mówisz pan 0 pobraniu się. 
Czy tak?... Gdyż inaczej, wie pan przecie o tem, 
nigdy! 

— O. tak jest pani. 

— W takim razie zgoda, panie Piquenez! 

I oto w jaki sposób zaręczyło się dwoje tnr- 
kawek, dzięki mnie — wietrznikowi. Wszakżem 
nie brał jeszcze tego na serjo, a być może, że 
i oni. 

Naraz owładnął nią niepokój jakiś. 

— Wie pan?... ja nie mam nic, ani grosza... 

Podpity Piquedent wybąknął: 

— Ale ja mam pięć tysięcy franków oszczę- 
dności... 

Dziewczyna zawołała wtedy tryumfnjąco : 

— A więc, moglibyśmy natychmiast posta- 
nowić.. 

— Jak to postanowić? — rzekł stary nie- 
spokojnie. 

— Alboż ja wiem, zobaczymy jeszcze. Z pię- 
ciu tysiącami wiele rzeczy można zrobić. Nie ze- 
chcesz pan przecież, abym zamieszkała w waszym 
pensjonacie ? 

Piquedent, jak się okazało, wcale tak daleko 
nie sięgał w swoich wyrachowaniach na przy- 
szłość, przeto bąkał zaniepokojony: 

— Hm, jakże się to urządzić?... 
prócz łaciny nie umiem... 

Ona z kolei zaczęła się teraz namyślać, przy- 
pominając sobie wszystkie profesje, posiadające 
urok w jej oczach. 

— Nie mógłbyś pan up. być lekarzem ? 

— O0, nie, nie mam na to dyplomu... 

— Ani aptekarzem ?.... 

— Również nie. 

Nagle wykrzyknęła z radości: 

— A więc kupimy sobie handel korzenny |... 
O, co za szczęście! założymy sobie sklepik... nie- 
wielki... boć z pięcin tysiącami niemożna na wielką 
skale... 

On się obruszył: 

— À, przepraszam, ja nie mogę być korzen- 
nikiem!... Ja jestem — no przecież jestem zbyt 
znany... Nie znam iR na niczem... oprócz łaciny... 
lecz przecież, ja... 


— — 


Ja nie 0- 


wość jej do poświeceń wszelkich w razi: potrze- 
by. Jeszcze d. 22. b. m. Prager Abendblatt 
(dzienniczek półurzędowy, umyślnie przeznaczony 
do propagowania poglądów rządowych w jak naj- 
szerszych warstwach ludności), wskaznjąc na wa- 
Śnie stronnictw i rządn w rajchstagu berlińskim 
w -sprawie przedłożenia wojskowego. z dumą pod- 
nosił, jaka to w delegacjach austro-wegierskich 
jedność, . jaka gotowość do ofiar panowała, i że 
państwo takie może z dnma pogląlać w przyszłość, 
cobądźby ona przyniosła. D. 24. b. m. wszystko 
się zmieniło. "Nienawiść teutenów do Słowian, 
wybuchła faktem, o którym wiedziano, że się go- 
tuje, ale który mimo to podziałał, jakby grom 
nagły, — a Słowianie stracili nareszcie cierpli- 
«ość. I rzecz szczególna, w jednym i drugim o- 
bozie żywioł najkonserwatywniejszy, magnaterja 
Czech, miała pobndzić i zniewolić do skrajnych 
kroków. Że tak się stało w klubie czeskim, to 
jnż wiemy — ale i w klubie fakcjonistów nie- 
mieckich mieli prócz Knotza, właśnie konserwa- 
tyści oświadczyć , że „wobec wzmagającego sie 
wzburzenia między narodem niemieckim w Cge- 
chach, można tylko wystąpieniem ze sejmu odpo- 
wied ieć na nrągowisko, jakiemby było odepchnię- 
cie wniosku Plenera*. To jnż się chrba wszystko 
w Anstrji wywróciło, skoro magnaci Czech, ultra- 
konserwatyści, którym jeżeli komu na seren le- 
żała potęga Austrji, w ten sposób postępują — 
nie oglądając się na swoje stosunki z dworem, 
dla którego ta burda masiała przecie być w 
najwyższym stopniu przykrą, i nie oglądając się 
na arcypoważne, jeżeli jeszcze nie groźne położe- 
nie zewnętrzne monarchii, które dzisiaj właśnie 
całej zgody wewnątrz wymaga. 


Tak więc ultrakonserwatyści stali się czyn- 
nikiem rozkładowym ; obóz „austrjacko-niemiecki* 
zapowiada wystąpienie z Rady państwa, obalenie 
Tzaffego i zagładę autonomii krajowej; obóz „nie- 
miecki* woła, że wszyscy Niemcy w Austrji mn- 
szą tersz przejść pod ich sztandar narodowy, któ- 
rego gwiazda przewodnią Berlin; rząd ;rzez - 
Starą Pressę umywa ręce od wszystkiego, że go 
to me a nic zgoła nie obchodzi — podczas gdy 
z Weg er głos wielce znaczący uderza na Niem- 
ców, na Czechów i na hr. Taaffego, oświadczając, 
że Węgrzy będą musieli wdać się w wewnętrzne 
sprawy Anstrji, gdyż dojście do skntku ugody 
austro-wegierskiej jest zagrożone i stanowisko 
monarchii na zewnątrz w czasie tak krytycznym 
skompromitowane. Na dobitek donoszą z Pragi, że 
młodoczesi urządziłi wielkie zgromadzenie wy- 
borców, na którem poseł Gregr rozwodził się nad 
szkodliwością języka niemieckiego, wśród szalo- 
nych oklasków wskazując przy tej, umyślnie 
sprowadzonej okazji, że -zbawienie i przyszłość 
Czechów leży nad Newą i Wołgą, gdzie Czechów 
rozumieją. Jeżeli to zgromadzenie wyborców w 
Pradze rzeczywiście było wielkie, to było na niem 
także chyba wieln staroczechów, podczas gdy 
dotychczas gregrowskim rusofilizmem tylko mło- 
doczesi wojowali ! 


Z Pragi donoszą, że namiestnik Czech br. 
Kraus polał się do dymisji. Jeżeli sobie. przy- 
pomniemy siarczystą odprawę, jaką on d. 24. bm. 
w imienin rządn dał Plenerowi w sejmie cze- 
skim, to musiał powziąć myśl ustąpienia, jeżeli 
hr. Taaffe rzeczywiście, jak to Stara Presse 
twierdziła, uważa całą tę sprawe za taką, która 
rząd: wcale nie obchodzi. Krok ten br. Krausa 
zmusi więc br. Taaffego do czynnego zajęcia się 
sprawą, jeżeli go już nie zmusiło wrażenie, jakie 
ona u korony i w Peszcie wywołała. A właśnie 
ministrowie węgierscy Tisza i Szapary dziś po 
południu wyjeżdżają do Wiednia. 

Z drugiej strony donosi Pester Lloyd na pod- 
stawie telegramów pragskich, że „jnż temi dniami 
czynione będą od Czechów kroki, które zapewne 
do > sum doprowadzą. Dr. Rieger ma odwie- 
dzić dr. Schmeykała, aby się z nim naradzić, co 
Czesi uczynić mają. Jak słychać, wpłynięto na dr. 
Riegera w tym duchu ze sfery decydującej. która 
postąpienie czeskiej większości sejmów aa O Be „dada a aa aaa EA a RLZ dk i gia w dzia a DIS RAR DM dd stanowczo 


Ona przechyliła mu do ust kieliszek szamnpań- 
skiego... Wypił i zamilkł. 

Wróciliśmy do łodzi. Noc była bardzo ciemna. 
Widziałem jednak dobrze, że się tulili do siebie 
i całowali raz po raz. 

* * * 

Zaszła katastrofa. Wycieczka nasza odkryta, 
stała sie przyczyną wydalenia obu nas z zakładn. 
Piquedent opuścił go natychmiast. Mnie — oburzo- 
ny mój ojciec przeniósł do kolegium Ribaudet'a. 
Sprzedałem wkrótce mą łódkę, Następnie udałem 
się do Paryża na naukę prawa. Do rodzinnego 
miasta wróciłem dopiero we dwa lata. 

Na zwrocie ulicy Serpent, któregoś dnia, u- 
derzył mię napis nad kramikiem: „Piquedent — 
towary kolonjalne*. Poniżej zaś w celu bliższego 
snadź poinformowania klienteli mniej uczonej i 
wykwintnej był dodatek: „Handel korsenny*. 
Wszedłem. Nie trzeba było. rozglądać się długo, 
ażeby poznać starego mego guweruera. W fartu- 
chu, sięgającym mn aż do podbródka, ważył on 
w tej chwili Śliwki snszone dla jakiejś staruszki... 
Zawołałem : 

— Quantum mutatis ab illo! 

Podniósł głowę, popatrzył... i rzucając swą 
kundmankę, biegł kn mnie z wyciągniętemi rę- 
kami: 

— Ach, to ty... dobry, zacny... młody mój 
przyjacielu! Więc ty tntaj! (O, co za szczęście! 

onol... co ża szczęście! 

Piękna, okrąglutka kobiecina rzuciła sią ró- 
wnież ku mnie od kantorka z powitaniami. Spy- 
tałem : 

— A więc.. 
dobrze? 

Piqnedent, który już był na chwilę wrócił do 
wag, odparł: 

— Ależ oczywiście l... bardzo dobrze, dosko- 
nale! W tym jełnym roku zyskaliśmy czystych 
trzy tysiące ! 

— A łacina, panie Piqnedent ? 

— Łacina ?... Aha, prawda, łacina... Wi- 
dzi pan, nie karmi ona jakby należało swych 
wielbicieli... 


. rzeczywiście wszystko poszło 
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= więcej, niż roku zeszłego, ale o 5778 złr. muiej. 
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z: Za formalny powód do widzenia się ze 

 Bchmeykalem posłuży Riegerowi ów ustęp oświad- 

"czóma Schmeykala, że Niemcy dopóty nie wrócą 
do sejmu, dopóki nie będą im podane rękojmie, 
że ich życzenia i żałoby rzeczowej doznawać będą 
oceny. 


Jeżeli zapowiadany manifest posłów nie- 
mieckich z Czech nie wyjdzie, będzie to znakiem, 
że przyszło do wspomnianych tu rokowań między 
przewódeami obu obozów, i że rokowania na do- 
brej są drodze, że fakcjoniści niemieccy z wła- 
snej roztropności, albo za kategoryczną wskazówką 
z góry — od sfery decydującej — opamiętali się 
i biorą już na wagę nie tylko swoje żale i pre- 
tensje — słuszne czy niesłuszne — ale też położe- 
nie zewnętrzne monarchii i sprawę ugody z Wę- 
grami. Zresztą może i manifest przyniesie jaki 
zwrot od dotychczasowej zagorzałości. I ostate- 
cznie może nastąpić z tej burdy zwrot pomyślniej- | 
szy co do stosunków słowiańsko - niemieckich 
w Austrji. 


Ciekawym jest artykuł wiedeńskiej Sonn- 


GAZETA NARODOWA z Srody 29. Grudnia 1886. 


und Montagsztg., poświecony wystąpieniu Niem- 
ców z sejmu czeskiego. Czyni ona równie ciężkie 
wyrzuty obu stronnietwom. Jeżeli się Niemcy 
przekwapili, to popełnili Czesi błąd uiemniejszy, 
nie dopuszczając, aby zażaleniom Niemców dano 
wyraz z parlamentarnej trybuny; tylko głębokie 
niezadowolenie i niesłychane rozgoryczenie mogło 
doprowadzić do użycia takiego ostatecznego i roz- 
paczliwego środka, jakim jest abstencja. „Lecz w 
Anstrji niejedna niestosowność sprowadziła powo 
dzenie, niejedno nieszczęście zamieniło się w szczę- 
ście. Może właśnie i w tym wypadku z niezgody 
i nienawiści wytryśnie pokój i zgoda.“ 


Fundusz szkolny krajowy. 


Prelimiuarz krajowego funduszu szkolnego 
na rok 1887, przedłożony przez Wydział krajowy 
obradującemu sejmowi, przedstawia sie w działa 
wydatków w następujący sposób : 


r Na rok 1887. 
3 lni i den Wniosek | wniosek | 
e W STF Z egó ZAJE ia D 1886. | Rady szk. į Wydziału 
= kraj. krajowego 
1 Na pokrycie niedoboru, z powodu płac dla nauczyciśli 
i nauczycielek etatowych, tudzież z powodu remunera- 
cyj dla katechetów na r. 1886/7 wedle preliminarzy hou 
Rad szkolnych okregowych . ; ; ; i 275.152 | 284684 | 234.684 
2 | Na mniejsze potrzeby szkolne i urzędowe . . 32 753 33.626 33.000 
3 f Na przybory naukowe à ; . s 10.185 16.688 10.910 
4 | Na konferencje okręgowe ; i 13.404 17.570 15.842 
5| Na biblioteki okręgowe o ; 1.950 1.925 1.925 
6 | Na rozmaite wydatki . ; : 3.800 9.753 3.663 
3 | Na utrzymanie nowych szkół ; ; : ; 13.552 14.534 14.136 
S| Na płace dla nauczycieli i nauczycielek nadetatowych 
na rok 1886/7 . : 5 š 5 : : 100.000 | 133.650 110.000 
9] Zaliczki zwrotne dla funduszów szkolnych okręgowych . 20.000 20.000 20.000 
10 | Substytucje . ć , f i ; Pa aikaś 7.000 7.000 7.000 
li | Zasiłki czasowe dla szkół utrzymywanych przez korporacje 3.690 3.690 3.690 
12 | Adjuta ; ; ; : 3 : 5 000 5.000 5.000 
13 | Remnneracje i zapomogi : : : ; . 29.000 29.000 29.000 
14 | Remuneracje i zapomogi dla inspektorów okręgowych . 2.000 2.000 2.000 
15] Podatki i daniny * . . , . , . 650 650 650 
16 | Koszta podróży i dyety . 500 500 500 
17 | Dodatki pięcioletnie a 77.618 79.178 79.178 
18 | Dodatek do funduszu emerytalnege ; 12.800 12 800 12.800 
19 | Emerytury . 3 i : ; 5.900 5.900 5.900 
20 | Dary z łaski : : b Ą à 3.492 3.492 3.492 
21 | Potrzeby szkół ogólnej natury . : : 1000 8.000 5.000 : 
22 | Rozmaite wydatki . : ; A ć 3.300 4.000 4.000 
28 | Zasiłki na budowę szkół. ; ; 15.000 15.000 15.000 
Razem 638.346 | 703.594 667 320 


Wniosek Wydziału krajowego jest tedy w 
rubryce wydatków o 29.074 zł. wyższy od kwo- 
ty uchwalonej na rok 1886, a o 41.274 zł. niż- 
szy od propozycji Rady szkolnej krajowej. 


Udciągnąwszy od ogólnej sumy dochodów 
szkolnego funduszu krajowego preliminowanego 


na rok 1887 w kwocie 287.496 zł. 
ogólną sumę wydatków 667.320 _„ 
okaże się niedobór do pokrycia 

z funduszu krajowego 379.824 zł. 


Jak widać z powyższego cyfrowego zesta- 
wienia, wybitniej różni się wniosek Wydziału kraj. 
od wniosku Rady szkolnej krajowej tylko w pię- 
cin pozycjach, uwidocznionych w powyższej ta- 
belce większym drukiem. I tak na przybory na- 
ukowe wnosi Wydział kraj. wprawdzie o 720 złr. 


niż proponuje Rada, która swój rachunek oparła 
Ściśle na wykazach inspektorów okręgowych. Na 
konferencje okręgowe wnosi Wydział krajowy o 
2418 zł. więcej niż rokn zeszłego, ale o 1728 zł. 
mniej od wniosku Rady. Na rozmaite wydatki o 
137 mniej, niż roku zeszłego a o 6090 zł. mniej 
od wnioskn Rady. Różnica ztąd tu wynika, że o- 
we 6090 zł. przedstawiają koszt administracji 
fundaszów okręgowych, którego Wydział nie uzna- 
je i o co już od dwóch lat przeszło toczy się 
spór między Wydziałem a rządem. Na płace dla 
nauczycieli i nauczycielek nadetatowych wnosi 
Wydział o 10.000 złr. więcej, niż w roku ze 
szłym, ale o 23.650 zł. mniej od wniosku Rady, 
motywując to tak znaczne skreślenie zaprowadze- 
niem nauki półdziennej. Wreszcie na potrzeby 
szkół ogólnej natury wnosi Wydział wprawdzie o 
4000 zł. więcej, niż roku upłynionego, ale zawsze 
o 3000 złr. mniej od wniosku Rady, a to skutkiew 
skreślenia pozycji 3000 zł., wstawionych przez 
Radę szkolną kraj. w budżet na wydawnictwo 
drugiego tomu książki dla nauki dopełniającej. 


Dla czego to skreślenie uastapiło i to wła- 
śnie w chwili, gdy nanka dopetniająca, po wielu 
domaganiach się, została nareszcie w życie wpro- 
wadzoną i pierwszy tom książki dla tej nauki 


Nie rozumiemy rówuież, zkąd się weżmie fundusz 
na inne potrzeby tej nauki? 


Na remuneracje i zapomogi wstawiła Rada 
szkolna krajowa na rok 1886/7, taką samą kwotę, 
jak rokn zeszłego, tj. 29.000 złr., a Wydział w 
całości ją zaakceptował. Skoro zaś taka kwota 
była już roku zeszłego potrzebną, niepo lobna więc 
przypuścić, ażeby z tej kwoty mogło cokolwiek 
na remunerowanie nauki dopełniającej być wyda- 
tkowanem, 


W całym budżecie szkolnym nie spotykamy 


dopełniającej dla całego naszego szkolnictwa lu 
dowego nie ulega żadnej wątpliwości, ale też bar- 
dzo znaczne obarczenie spada ztąd na nauczycieli 
i nadobowiązkowa praca ta powinna być stosownie 
wynagrodzona. Rozglądnąwszy się atoli w budże- 
cie, doznaliśmy nie małego rozczarowania, co 
więcej boimy się na serjo o los tak wiele rokują- 
cej nauki, bo wszakże tak ciężkiej Pracy ponad 
brzmienie obowiązującego regulaminu bezpłatnie 
żądać od nikogo ani mn też jej narzucić nie 
można. 

Jeżeli wogóle trzeba jakiego tytułu do po- 
prawienia materjałnych stosnnków nauczycieli, to 
jażci nadwyżka pracy z powodu nauki dopełnia- 
jącej powinna być tytulem najwymowniejszym i 
nie wątpimy, że nastąpi w tym względzie słuszne 
uznpełnienie preliminarza szkolnego. 


Co do ogóluej formy zestawienia tegoroczne- 
go preliminarza, trzeba zauważyć, iż różni on się 
korzystnie od zeszłorocznego lepszym przeglądem, 
uzyskanym w ten sposób, że każda pozycja jest 
odrębnie traktowana, podczas gdy dawniej wiele 
pozycyj pod jednym wspólnym tytułem kumolo- 
wano 


Kółka rolnicze. 


Dnia 28. b. m. odbyło się plenarne posiedze- 
nie zarządu głównego, tudzież dnia następnego po- 
ufne zebranie pod przewodnictwem p. Bolesława Au- 
gustynowicza przy udziale delegatów konsystorzy du- 
chownych, ks. Andrzeja Mazuraka, ks. Seweryna To- 
rońskiego i ks. Leona Turkiewicza, delegata Wy- 
działa kraj. p. Jana Brajera, delegata galic. Towa- 
rzystwa gospodarskiego księcia Władysława Sapiehy 
i innych członków zarządu głównego, a mianowicie 
pp. dr. Teofila Ciesielskiego, dr. Bronisława Du- 
lęby, Walerjana Dzieślewakiego, Edmunda Łozińskiego, 
Stanisława Olszewskiego, dr. Kajetana Orleckiego, 
dr. Gustawa Roszkowskiego, dr. Tadeusza Rutowskiego. 
Nadto na poufnem zebraniu wzięli także udział książe 
Jerzy Czartoryski i dwóch członków zarządu głó- 
wnego, którzy dnia poprzedniego nie mogli być na 
posiedzeniu, a to: pp. Władysław hr. Koziebrodzki i 
Antoni Wrotnowski. Narady były bardzo ożywione, 
każdego dnia przeciągnęły się do późnej nocy. Naj- 
pierw wysłuchano sprawozdania za czas ubiegły od 
ostatniego posiedzenia. Nad tem sprawozdaniem 
przeprowadzono dłuższą dyskusję i zarazem poddano 
ścisłej krytyce działalność Towarzystwa Kółek rolni- 
czych. Krytyka ta, wychodząca osobliwie od tych 
nczestników zebrania, którzy są rolnikami i bez- 
pośrednio stykają się z ludem wiejskim, wypa- 
dła pochlebnie dla Towarzystwa opierając się na 


poważnych szczegółach z działania pojedynczych 
Kółek rolniczych — na których czele stoją tro- 
skliwi ich przewodnicy — stwierdzono zbawienny 


wpłw Kółek na ludność, pośród której zostały za- 
wiązane, zarazem przyznano, że Towarzystwo Kółek 
rolniczych, mające za zadanie podniesienie gospodar- 
stwa mniejszych posiadłości, które zajmują w Galicji 
obszar 4,477.018, w znacznej części stojących na ni- 
skim stopniu kultnry, podejmuje jedną z najwa- 
żniejszych spraw ekonomicznych całego kraju i dla- 
tego zasługuje na ogólne poparcie, a w pierwszym 
rzędzie ze strony władz i instytucji krajowych. Za- 
stanawiano się wreszcie, czyli Towarzystwo Kółek rol- 
niczych daje rękojmię, że sprawa zaprawdę donio- 
sła dla kraju, przez nie podjęta, w należyty sposób 
może być poprowadzona. W tej mierze całkowicie 
zaspokoić musi ta odpowiedz. że Towarzystwo, które 
dokonawszy w r. 1885 ziniany w organizacji i sku- 
tkiem tej zmiany wprowadziwszy do zarządu delega- 
tów Konsystorzy duchownych, Wydziału krajowego, 
Towarzysłw rolniczych i Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń poddało się bezwzględnie kontroli publi- 
cznej, 0 czem na zeszłorocznej sesji sejmu z uzna- 
niem się wyrażono. 

Z przedłożonego 
jemy co następuje: 

Weiągu dwóch miesięcy zawiązano i zorgani- 
zowano 15 nowych Kółek rolniczych, a to: w Bień- 
czycach, Długopolu, Dobromilu, Kańczudze, Nowym 
Targu, Petlikowcach starych, Raciborowicach, Ry- 
cerce, górnej, Sniatynie, Sokołowie, Soli, Światnikach 
górnych, Szafłarach, Wilanowicach i w Woli justo- 
wskiej. Weiągu tych dwóch miesięcy sprowadziły 
Kółka za pośrednictwem zarządu głównego 18 siecz- 
karni, 3 młocarni, 1 trycz i dwie wialnie. 

Z końcem zeszłego miesiąca zawezwano Kółka 
rolnicze do zgłaszania zamówień nasienia .lnu in- 
fiantskiege po cenie zniżonej, bo 50 e. za garniec, 
tudzież innych nasion, a to zbożowych, pastewnych i 
ogrodowych. W ciągu ostatniego tygodnia zgłoszono 
zamówienie na 80 korcy lnu i 15 ceetnarów metr. 
koniczyny. Już w tak krótkim czasie zgłoszone za- 
mówienia, jak niemniej otrzymane teraz sprawozda- 
nia, w których donoszą, że w roku zeszłym sprowa- 
dzone przez nie nasiona zupełnie zadowolniły odbior- 
ców dozwala na pewne przypuszczać, że zamówienia 
obeene będą znaczniejsze, jak w latach poprzednich, 
zwłaszcza, jeżeli się zważy na następne porównawcze 
zestawienie. Za pośrednictwem zarządu głównego 
sprowadziły Kółka rolnicze : 

R.'1888 nasion za 1057:00 zł. . 
1884. dRUGL zł. narz. roln. za 28494 zł. 


sprawozdania na razie poda- 


n n n = 9 n 
dy 1885 n n 4321:27 n - n n sA 
„ 1886 „ „7811-02 , n „201431 . 


W ciągu dwóch ostatnich miesięcy ukonstytuo- 
wały się nowe zarządy powiatowe w powiecie bo- 
cheńskim, brzeskim, ezortkowskim, sandeckim i rze- 
szowskim. W skład tychże zarządów w myśl $. 13.. 


statutu weszli także delegaci Rad powiatowych i To- 
warzystw rolniczych. Prócz tego otrzymał zarząd głó- 
wny zawiadomienie, iż na ukończeniu jest sprawa u- 
tworzenia dalszych zarządów powiatowych w powia- 


tach: bialskim, buczackim, łańcuckim, lwowskim, 
przemyskim, tarnopolskim, tarnowskim i _  trembo- 
welskim. 


Z porządku dziennego przyszła sprawa ubezpie- 
czenia się członków „Kółek rolniczych* w Towarzy- 
stwie wzajemnych ubezpieczeń. Uchwalono tak w inte- 
resie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, jak i 
w interesie włościan zagrożonych w roku pożarami, 
wygotować do tegoż Towarzystwa memorjał z uzasa- 
dnieniem potrzeby wprowadzenia dla włościan, liczą- 
cych już w samych Kółkach rolniczych poważny za- 
stęp członków, tych dla nich ułatwień, któreby zachę- 


| city do liczniejszego niż dotąd przystępowania do To- 


warzrstwa, przedewszystkiem przez rozszerzenie agencji 
w gminach miejskich i wiejskich, jak to czynią obce 
Towarzystwa asekuracyjne z pobudek czysto mate- 
rjalnych zarzucając cały kraj siecią agentów nawet 
w małych gminach wiejskich. Następnie uchwalono 
wnieść petycje do Sejmu : 

1) O przyznanie subwencji 2 funduszu krajo- 
wego na r. 1887 w kwocie 2000 złr., opierając się 
na tem, że już w roku zeszłym tak komisja gospo- 
darstwa krajowego, jak i Sejm raczył uznać użyteczną 
działalność Towarzystwa „Kółek rolniczych", jak nie- 
mniej podnosząc i ten wzgląd, że potrzeby „Kółek 
rolniczych“ z ich rozwojem wzrastają, a zarząd głó- 
wny pragnąc przyczynić się do spełnienia ich ważnego 
zadania, dąży usilnie do zaopatrywania członków Kó- 
łek w przednie nasiona zbożowe, pastewne i ogrodo- 
we, tudzież w potrzebne narzędzia rolnicze, tem wię- 
cej, że jak wyżej wykazano, coraz liczniejsze zgłosze- 
nia o nasiona i narzędzia rolnicze przychodzą od 
„Kółek“. 

2) O wyznaczenie funduszu na utrzymanie je- 
dnego stałego lustratora gospodarskiego, któryby wraz 
z drugim stałym lustratorem, utrzynywanym przy po- 
mocy funduszów państwowych, zwiedzał przez cały 
rok gospodarstwa włościańskie w Kółkach rolniczych, 
opierając się głównie na tem, że r. 1854 przeprowa- 
dził zarząd główny lustrację gospodarską w 34 gmi- 
nach z wydatkiem 605 zł. 14 ct., w ciągu r. 1885 
w 49 gminach z wydatkiem w kwocie 500 zł. i w 
ciągu r. 1886 z wydatkiem około 900 zł., że „Kółka 
rolnicze”, których lustracje się odbyły, złożyły po- 
dziękowanie zarządowi głównemu. że wysłano do nich 
lustratorów, a nawet wiele z nich korzystało i wpro- 
wadziło zalecone im przez tychże lustratorów ulepsze- 
nia, że i ministerstwo rolnictwa przy ostatniej sub- 
wencji na lustracje gospod., udzielonej za pośredni- 
ctwem Towarzystwa gospodarskiego, wyraziło pełne 
nznanie zarządowi głównemu za podjętą przez za- 
rząd główny działalność w tym kierunku między wło- 
ścianami. 

Sprawę utworzenia składów hurtownych dla 
sklepików „Kółek rolniczych“ przeznaczono do rozpa- 
trzenia bliższego na następnem, najbliźszem posiedze- 
niu zarządu głównego. 

Wreszcie zgodzono się, aby następne walne zgro- 
madzenie Towarzystwa odbyło się w r. 1887, podczas 
wystawy krajowej w Krakowie. 


Z Izby sądowej. 
( Anarchiści i fałszerze monet.) 


Wiedeń 28 grudnia (telegr.) 

Berliner Tagblatt zamieszcza wyciąg z aktu 
oskarzenia przeciw tym osobom, które zamierzały 4 
października b. r. podpalić Wiedeń w różnych miej- 
scach. Przed wykonaniem tego zamiaru zostali w no- 
cy z 3 na 4 października uwięzieni. Proces przeciw 
trzem podsądnym a to: Ottonowi Steidlowi, Ja- 
newi Ondriczkowi i Józefowi Pawłowi S c h w ar- 
zowi, oskarzonym o podrabianie monet, kradzież i 
współwinę w kradzieży, rozpocząć się miał dziś 28 
b. m. w Wiedniu. Z aktu oskarzenia wyjmujemy na- 
stępujące szczegóły: „Steidl i Ondriczek od kilku lat 
byli pomocnikami u fabrykanta towarów srebrnych 
Czokallego. Podali, że Schwarz namówił ich do tego, 
ażeby okradli swego pracodawcę i wręczali skradzio- 
ne srebro Schwarzowi do dalszego zużytkowania. 
Ondriczek wręczył Schwarzowi 1 kilo srebra warto- 
ści 60 zł. a Steidl 300 gramów odpadków srebra 
wartości 18 zł. Schwarz przyznaje, że wiedział o kra- 
dzieży, że zastawił skradzione srebro w cesarskim 
zakładzie zastawniczym i w „Verkehrsbank*, zaprze- 
cza jednak, jakoby ich do kradzieży namawiał. 

Biegli ocenili wartość skradzionego a następnie 
zastawionego srebra na 128 zł. Śledztwo wykryło 
dalej, że podsądni ułożyli plan wyrabiania większej 
ilości podrobionych srebrnych guldenów z mieszaniną 
srebra, niklu i miedzi i że w sierpniu i wrześniu 
nabyli potrzebne do tego narzędzia. Steidl porozumiał 
się z grawerem i cyzelerem Bachzeltem, który miał 
wykonać sztance potrzebne do podrabiania guldenów. 
Za tę robotę przyrzekł Steidl Bachzeltowi 100 gul- 
denów. Bachzelt udawał, że się na to zgadza i po- 
kazał nawet 10. września Steidlowi modele gipsowe 
tych sztane, wytłumaczył mu, jak z tem postępować 
należy — otrzymał zaliczkę 20 guldenów. Dnia 18. 
września miał Bachzelt wręczyć Steidlowi gotową 
sztancę stalową a zaraz potem rozpocząć się miała 
fabrykacja fałszywych monet. Tymczasem przyareszto- 
wano Steidla 18. września. 

Ondriczek wywiązał się z przyjętego na się zo- 
bowiązania w ten sposób, że zbadał, iż mięszanina 
złożona z 16 części srebra, 6 części niklu i 6 części 
miedzi, kwalifikuje się do zamierzonego podrabiania 
najlepiej. Zakomunikował to Steidlowi. 

Schwarz wykonał też podług tego przepisu je- 
dną sztuki fałszywej monety i wszyscy uznałi ją za 
kwalifikującą się do ich celów. Ormawiano się nastę- 
pnie. że wyrabianie fałszywych guldenów odbędzie 
się w lokalu Schwarza, który otrzyma za to dziennie 
honorarjum 10 zł. Główny urząd menniczy orzekł, że 
mięszanina powyższa kwalifikuje się znpełnie do pod- 
rabiania guldenów, a te tak co do wagi jak i ze- 
wnętrznej formy. Tak samo uznano sztance jako na- 
rzędzie kwalifikujące się do sporządzania łudzących 
falsyfikatów. Steidl oświadczył też Bachzeltowi, że 
on i jego towarzysze są już w posiadaniu wielkiej 
prasy do podrabiania monet. Schwarz przyznaje, że 
zamierzonem było nabycie takiej prasy, musiano Je- 
dnak jeszcze czekać z powodu braku pieniędzy. 

Steidl powiedział także, że jeżeli się uda próba 
ze srebrnemi guldenami, w takim razie przystąpią do 
podrabiania monet niemieckich (podobno 200.000 
marek). 

U podsądnych znaleziono także sztancę stalową 
do podrabiania 20-centówek. , 

Oskarzenie powiada, że osiągnięty zysk  obró- 
cony być miał na cele anarchistyczne 1 wnosl zasto- 
sowanie wymiaru kary od 10 do 20 lat ciężkiego 
więzienia. Steidl przyznał, że otrzymał od Schwarza 
za skradzione srebro 12 zł. i że część tej kwoty wrę- 
czył jednemu z towarzyszów na cele anarchistyczne, 
nie troszczył się jednak o to, jak te pieniądze użyte 
zostały — przyznał dalej, że zysk osiągnięty z fał- 
szowania monet obrócony miał być na cel rewolucyj- 
nego stronnictwa robotników. Tak samo przedstawił 


tem, na jaki cel obróconym miał być zysk. Akt o- 
skarzenia powiada na końcu, iż sądząc podług indy- 
widualności i przekonań podsądnych jest niewątpli- 
wem, że fałszowanie monet miało za podstawę dąże- 
nia anarchistyczne. 

Pester Lloyd donosi: Pierwsze wiadomości 0 
zamierzonym zamachu październikowym opowiadały 
także, że pomiędzy gmachami publicznemi, które 
miały być wysadzone w powietrze, znajdował się pa- 
łac cesarski w Schónbrunn. D. 4. pażdziernika, w 
którym to dniu zamach miał być wykonanym, bawił 
cesarz w Schónbrunnie. Wówczas zaprzeczono tym 
wiadomościom i rzeczywiście oskarzenie przeciw uwię- 
zionym anarchistom o tem żadnej wzmianki zawierać 
nie będzie. Pomimo to opowiadają osoby, które o 
tem dobrze wiedzieć mogą, Że zamach na pałac w 


Schónbrunnie był zamierzony. Na moście, prowa- 
dzącym do pałacu cesarskiego, miano znaleść dyna- 
mit i przyrządy wybuchowe i to samo miało mieć 


miejsce w kilku punktach obok zamku. Pogłoski te, 
zdaje się, okazały się w śledztwie bezpodstawnemi, 
a powyższe oskarzenie jest dowodem, że nie przywią- 
zują do nich wagi. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 28. grudnia. 


* Posiedzenie Rady miejskiej 
we czwartek d. 30. grudnia 1886 r. 
wieczorem. 

". Porządek dzienny: Sprawa nadania bezpłatnych 
miejse nauki muzyki w konserwatorjun gal. Towa- 
rzystwa muzycznego. Wniosek w sprawie rozszerze- 
nia cmentarza dla weteranów wojsk polskich z roku 
1831. Wnioski odnoszące się do budowy nowego 
teatru we Lwowie. Sprawa oddania w przedsiębior- 
stwo czyszczenie kloak i kanałów w mieście, Wnio- 
sek dotyczący wstrzymania ruchu powozowego w ul. 
Piekarskiej w czasie pogrzebów. 

Na tajnem posiedzeniu. Wniosek 0 przyznanie 
p. Porzyckiemn remuneracji za pełnienie  czynnośel 
sekretarza komisji robót publicznych, tudzież tunkcjo- 
narjuszom urzędu podatkowego za pobór dodatków 
gminnych. Sprawa udzielenia prezenty na posady na- 
uczycielskie przy szkole pospolitej im. Szaszkiewieza. 
Franciszek Bielecki, piekarz, o przyjęcie w związek 
gminy m. Lwowa. Emilia Nester, wdowa po nauczy- 
cielu, o przyznanie alimentacji. 

* Namiestnietwo nadało prezentę na opróżnio- 
ne beneficjum rz. kat. w Tyliczu ks. Janowi Maślon- 
ce, obecnemu zawiadowcy tegoż beneficjum. 


* Nagle zmarł wczoraj popołudniu w krakow- 
skim botelu we Lwowie Agaton Szyszkowski, oficja- 
lista hr. Alfreda Potockiego, przybyły z prowincji. 
Przybyli lekarze pp. dr. Barącz i Lukas skonstatować 
mogli tylko śmierć, poczem komisarjał odstawił zwło- 
ki do kostnicy. 

Zmarli: Wincenty Sawicki, ur. 1808 r., 
żołnierz 4 pułku strzelców pieszych 1881 r., wła 
ściciel gruntu w Dąbiu pod Krakowem i majster sto- 
larski, zmarł 26 grudnia. 

Erazm Tarchalski, dr. praw, kandydat 
adwokacki, przeżywszy lat 81, zmarł w Krakowie d. 
25 grudnia. 

Mieczysław Tomanek, dzierżawca za- 
kładu zdrojowego na „Miodziusiu* w Szczawnicy, 
zmarł na chorobę sercową dnia 24. b. m. w 28 ro- 
ku życia. 

S. Horowitzowa, małżonka dr. H obroń- 
oy w sprawach karnych. 

* Zgromadzenie towarzyszy Stowarzyszenia 
cukierników otwiera kasę dla chorych d. 1. stycznia 
1887 r. Na intencję tego odbyło się wezoraj z rana 
solenne nabożeństwo w kościele P. Marji Śnieżnej. 


* Od galic. Towarzystwa muzycznego o- 
trzymujemy następujący komunikat: „Galicyjskie To- 
warzystwo muzyczne pozyskało do nauki śpiewu panią 
Irenę Lewicką, która ukończywszy w Kkonserwatorjum 
muzyki w Dreznie trzyletni kurs i otrzymawszy ztam- 
tąd chlubne świadectwa, szczególniej z metody nauki 
spiewu i kształcenia głosu. pobierała następnie dal- 
szą naukę we Wiednin u profesora Henryka Procha 
i Ryszarda Lewina i jako nauczycielka spiewu wyka- 
zała się zalecającemi w tym zawodzie świadectwami. 
a przeto daje rękojmię, że swojemu zadaniu odpowie- 
dzieć zdoła”. 

„Chcący pobierać naukę śpiewu, która się w tu- 
tejszem  konserwatorjum rozpocznie z d. 1. stycznia 
1887, zechcą zgłosić się w kancelarji Towarzystwa 
muzycznego, w godzinach od 10. do 12. przed i od 
5. do 7. popołudniu, gdzie otrzymają wiadomość o wa- 
runkuch nauki”, 

W * Komunikacja telegraficzna z Wiedniem 
jest już przywróconą. j 

* Samobójstwo. Jedno z pism miejscowych 
donosi z Kałusza, że we wsi Studzianka, zabił żan- 
darm  włościanina, opierającego się egzekucji za 
podatki. 


* Dobra Jajkowee i Lubeza W pow. żyda- 
czowskim, wystawił sąd samborski na licytację, Cena 
97.790 zł. Termin przetargu 20. stycznia. 


* Pożar Doliny. Zawiązany komitet ratunkowy 
wybrał p. Marjana Mazarakiego, marszałka powiato- 
wego i posła na sejm krajowy, przewodniczącym, a 
p. Ludwika Bnszyńskiego, emer. starostę, zastępcą. 
Ankieta, wydelegowana * komitetu, zajęła się zbada- 
niem szkody, przez pożar Zrządzonej, a z dochodzenia 
jej wynika, że spłonęło 163 domów, tak zwanych nu- 
merowanych, a drugie tyle nienumerowanych. Ze zgo- 
rzałych domów było ubezpieczonych 73 na łączną 
sumę 66.285 zł. Całe swe mienie postradało 480 ro- 
dzin, złożonych z 2008 osób. W ciągu pierwszych 
4 dni udzielono kilkuset pogorzeleom kart wolnego 
przejazdu koleją państwową. Klęską dotknięta została 
przeważnie ludność izraelicka; ze spalonych domów 
należały tylko 4 do chrześcjan. Ogólną stratę obli- 
©z0no w przybliżeniu na 580.000 zł. 

* Na pogorzelców Doliny. Cesarz udzielił 
z prywatnej swej szkatuły, jako wsparcie dla POS” 
grzelców miasta Doliny, kwotę 4000 zł. - 

W prezydjaum magistratu p. Gustaw, ek 
emeryt. radca namiestnictwa kwotę 5 zły < 77 ylski 
2 Przemyśla 1 zł, w artykułach zaś żywności zło- 
Żono następujące ofiary: Leon Thom bochenków 
chleba, Natan Majer 70, Adolf pe man, Bielecki, 
Robert Doms i właściciel piekarni karisbądzkiej po 
50 bochenków, Józef Schirmer, *inkel i Wodrich, 
Kalnicki po 40, Kalman 30: Marja Sławińska 25, 
Dill 20, Merwart 60, Meyer Emanuel 25, Czyżek 
53. Baraniecki. 10; nadto zebrano na stanowiskach 
targowych w rynku 24 bochenków, w bazarze targo- 
wym 27, na plaou Halickim 10, przez komisarjat 
Śródmieścia 50 pochenków chleba, u pp. rzeźników 
w jatkach 82 kilogramów jnięsa, na placu Halickim 
40, w bazarze targowym 50 klgr., w sklepach 32, 
na placu Halickim 16 litrów krup, u S. Underki i 
Jakupowskiej 19 sztuk wędlin. 

* „Bojan“, grypa bronzowa Piusa Welońskiego, 
ustawioną została w Krakowie od dni kilku naprze- 


odbędzie się 
o godzinie 6. 


Steidl sprawę Bachzeltowi i dwom  współwinnym a, ciw „drzewa wolności“ przy przejściu piantacjami od 


dwaj ostatni nie zaprzeczają wcale, Że wiedzieli o 


ul. Szpitalnej ku ul. Lubicz. Grupa ustawioną zosta- 


ła na podstawie kamiennej, na której wypisano: „Ku 
uczczeniu pamięci Bohdana Zaleskiego, r. 1886.“ Jak 
wiadomo, „Bojan* jest darem p. Wołodkiewicza, a 
zaiste ozdabia on wspaniale plantacje już na dzisiej- 
szem smutnem tle zimowem, tak nie odpowiedniem 
tej wspaniałej grupie. Około tej nowej ozdoby plan- 
tacyj Publiczność gromadziła się przez dni kilka, po- 
dziwiająe szlachetny układ grupy, Imianowicie wspa- 
niałej „Postaci starca i chłopięcia, wsłuchującego się 
w pieśni. „Bojanem* Welońskiego uczczoną została 
godnie pamięć Bohdana Zaleskiego. i 


* Polacy w Wonkinie. Z Marsylii do Tonki- 
nu 22 b. m. odpłynął p. Bosakiewicz, mianowany 
tam konduktorem robót publicznych, z pensją 6000 
fran. Pan Bosakitwicz jest synem emigranta z 1831 
r., b. oficera artylerji polskiej zmarłego kilka lat 
temu w St. Etienne. P. Antoni KZobukowski, miano- 
wany konsulem francuskim i dyrektorem gabinetu 
niedawno zmarłego P. Bert, wziął z goba do kolonij 
francuskich w Indo-Chinach kilku swoich rodaków i 
i współuczniów ze szkoły polskiej na Batignolles. P. 
Antoni Kłobukowski, pomimo zmiany rządu, pozo- 
staje nadal ną swojem wysokiem stanowisku, 


* Noworoczny awans na kolei Karola 
Ludwika a) ze statutu urzędników technicznych. 
Na inspektora I. klasy: Erdt Fryderyk. 

Na inspektorów II. klasy: Teisseyrć Henryk, 
Woyer Rudolf, 

Na starszego 
Wilhelm. 

Na starszych inżynierów III. klasy: Storch Wa- 
cław, Rodler Wilhelm. 

Na inżynierów I. kl.: Franke Wilhelm, 

Na inżynierów II. kl.: Jaworowski Włądysław, 
Lubicz, Walner Ferdynand, Gschwandl Józef, Hubner 
Juliusz. 

Na inżyniera III. kl.: Dydyński Leon. 

Na inżynierów-asystentów I. kl.: Korosteński 
Adolf, Kruszelnicki Bolesław, Motylewski Zygmunt, 
Sehreiter Ignacy, Mises Emil. Markowski Jan. 

Na inżyn.-asystentów II. kl.: Schmidt Józef, 
Warteresiewicz Michał, Ciszewski Włodz. , Mitszcha 
Henryk, Wodzicki Feliks, Werner Karol, Ossoliński 
Artur, Teleżyński Alojzy, Fabia Jan, Bauer Mieczy- 
sław, Olszański Józef, Römer Adolf. 

Na inżyn -asystentów III. kl.: Piechowiez Szy- 
mon, Sokołowski Jan, Kołodziej Rudolf, Schónhnber 
Józef, Kwiatkowski Jan, Grzybiński Jan, Januszewski 
Jan, Felkel Julian, Graf Henryk. 

Na inżyn.-asystentów TV. klasy : Wierzbowski 
Stanisław, Sinkiewicz Władysław, Weiner Rudolf, 
Wasilkiewicz Eugeniusz, Wyżykowski Ludwik Jan, 
Herzog Ferdynand, Schmidl Franciszek, Knuott Fran- 
ciszek, Kunz Jan, Henke Filip, Sednik Leonard, Ja- 
nik Jarosłuw. 

Na inżyn.-elewów I. kl.: Pawłowski Włady- 
sław, Łodziński Tomasz, Dąbrowski Stanisław, Kli- 
ment Artur, Zawadzki Zygmunt. 

Na inżyn.-elewów II. kl.: Lodner Herman, 
Trzciński Józef, Steifer Jarosław Marian, Szantruczek 
Franciszek, Ostrowski Jan, Borecki Leon, Diehl 
Adolf, Titz Władysław, Wrzesiński Juliusz, Wasil- 
kowski Włodzimierz, Lederer Franciszek, Szostakie- 
wicz Ignacy, Morański Franciszek, Biły Karol, Gola- 
szewski Karol. 

B. Ze statutu urzędników administracyjnych : 

Na inspektora .1. klasy: Klimke Gustaw. 

Na starszego urzędnika HIU. kateg. I. kl. z tytu- 
łem inspektora : Kisner Robert. 

Na starszych kontrolorów III. kl.: Pecha Józef, 
Sucher Józef, Flooh August, Kastner Hugon, Ehr- 
mann Artur. 

Na kontrolorów I. kl.: Illmann Antoni, 
miński Juliusz, Widimsky Bohusław. 

Na ekspedytorów II. kl : Szyszkowski Kar01, 
Severin Ludwik. 

Na kontrolorów względnie ekspedytorów III. kl.: 
Stojowski Władysław, Antonosiewicz Leon, Fuchs 
Zygmunt, Brachaczek Franciszek, Bauch Władysław, 
Proczkowski Stanisław, Heller Władysław, Paltinger 
Jan. 


inżyniera II. klasy: Preissler 


Ka- 


Na oficjałów 1. kl.: Heyzmann Alfred, Mat- 
kowski Józef, Katyński Walenty. Studeny Rudolf, 
Hyziak Józef, Hampel Józef, Leitner Władysław, 
Ryziewicz Seweryn, Bisikiewiez Michał, Zankel Fer- 
dynand, Obrecht Wiktor, Orel Ferdynand, Mochnacki 
Dyonizy, Bojdecki Wojciech, Szávul Aleksander. 

Na oficjałów II. kl.: Szczerbowski Jan, Jarosch 
Piotr, Pollak Karol, Wilewicz Antoni, Abl Teofil, 
Przestrzelski Marjan, Brand Maksymiljan, Kaucki 
Tytus, Freissler Juliusz, Stamper Franciszek, Leśniak 
Kazimierz, Hügel Ferdynand, Hubl Emil, Czernecki 
Franciszek, Lux Józef, Stach Karol, Pankiewicz Jó- 
zef, Schaffer Hugon, Makusch Józef, Ryczak Ksa- 
wery, Kadyi Edward, Wątorski Jau, Redl Franci- 
szek, Kotowicz Antoni, Czermak Gustaw, Freund Ka- 
rol, Eisner Henryk, Dubieński Józef. 

Na oficjałów III. kl.: Schedy Jan, Starek Au- 
toni, Hauser Edward, Kolischer Fryderyk, Nanke 
Fryderyk, Kozłowski Fdward, Erben Juliusz, Klee- 
mann Ernest, Götz Karol, Mikocki Edwin, Weigel 
Ignacy, Pokorny Józef, Malinowski Franciszek, Szczer- 
bicki Władysław, Jerzabek Alojzy, Kadajski Mikołaj, 
Sochaniewicz Michał, Szyjkowski Franciszek, Solecki 
Leon Kazim., Schweitzer Antoni, Frey Józef, Monnć 
Tadeusz. 

Na oficjałów IV, kl.: Kraus Antoni: Bukowski 
Józef, Sierant Michał, Słapa Ignacy, SPuelz Rokko, 
Hauer Maurycy Wilhelm, Poeckh Maurycy, Moser 
Karol, Fitzek Józef, Wondróe Alojzy, Usernak Mie- 
czysław, Luksic Gustaw. A 

Na ofiejałów V. kl.: Bellinger Otokar, Pretsch 
Ryszard, Krenzel Władysław: Heimroth Karol. 

Na oficjałów VI. $ Hoppen Samuel, Czaban 
Leon, Meidinger Fdmtnd, Przyhyłko Stanisław, Mach 
Jakób, Uścieński Henryk, Kohmann Aleksander, Sla- 
wiczek Włądysła” Nazarewicz Michał, Chorąży Ka- 
rol, Dobrowolski Władysław, Kuhn Adam, Ładziński 
Edward, fetb Leon, Bund Józef, Zieniewicz Wia- 
dysław- . 
Na kanceljistów I. kl: Scheiger' Franciszek, 
Koneczny Jófef 

„ Na kancelistów II. kl: 
Ginger Karol, Konopnicki ‘Jan. 
_ Na kancelistów III. kl.: Stachura Tomasz, 
Kotowiez Michał, Finzi Franciszek. Zygmunt Fran- 
ciszek, 

Na kaneelistów IV. kl.: Abrysowski Antoni, 
Duchowski Kazimferz, Freytag Antoni, Rosenmann. 
Szymon, Kotowicz Ferdynand, Ryziewicz Władysław, 
Słowikowski Józef, Tyrcha Franciszek, : Potocki Al- 
fred, Rokosz Franciszek, Bock Karol Julinsz, Weli- 
chowski Józef, Nacher Salamon. 

Na kancelistów V. kl.: Brykowicz Grzegorz. 
Kräuter Ludwik, Dąbrewski Teofil, Feczko Ludwik. 
Fuhrmann Herman, Nussbaum Dawik, Zipper Majer, 
Hermann Marek. Schröder Edward, Welzel Wilhelm, 
Tórschmid Feliks, Riedel Rudolf, Hubaczek Józef, 
Kozłowski Henryk, Rosenoel Maurycy. 

Na kancelistę VI. Kl.: Gąszciecki Józef. Oprócz 
tego awansowano ze służby kolejowej 93. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : € 
Wczoraj przy wietrze SE i zmiennym stanie 
nieba opadu nie było. Srednia temperatura dnia 
była — 2.*00., najwyższa 0.5* C., najniższa dziś 
nad ranem — 4.2" C. 


Ciechański Julian , 


Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 761 mm, 

Zmiżka barometryczna znajduje się w Nider- 
landach i wynosi 740 — 745 mm., zwyżka w pół- 
nócnej Rosji i wynosi 770 — 765 mm., zniżka dru- 
gorzędna utworzyła się w Rumelii. 

Prognoza na dobę następną od 12, godziny 
w południe dnia 28. grudnia. Wiatr o zmiennym 
kierunku od S do NW, średnia temperatura dnia 
około — 40 C., stan nieba zmienny. powietrze wię- 
cej jak miernie wilgotne, dziś opadu nie będzie, jutro 
prawdopodobnie nastąpi opad śniegu nieznaczny. 


* Jutro dnia 29. grudnia: św. Tomasza B. 
me; — św. Danyiła pr 


— Z Warszawy. Powzięty został projekt zało- 
żenia w mieście naszem szwalni, gdzie oprócz szycia, 
prowadzona byłaby nauka praktyczna gospodarstwa 
domowego, jak gotowania, prania, prasowania, mycia 
podłóg itp. 

W kantorze bankierskim p. Libasa kasjer, Ka- 
rol Rydygier, żyjąc od niejakiego cząsu nad stan, do- 
puścił się sprzeniewierzenia na rs. 600. Pryncypał, 
dostrzegłszy ten brak, miał z R. rozmowę stanowczą. 
Ponieważ kasjer nie zaprzeczał samego faktu i nie szu- 
kał ładnych wykrętów, więc p. L. postanowił po- 
przestać tylko na zwolnieniu R. od obowiązków i do- 
zwolić mu spłacić powyższą kwotę ratami w ciągu 
paru lat następnych. Rydygier przystał na ten układ, 
zaledwie jednak pryncypał wyszedł z pokoju, pozo- 
stawiając samego młodzieńca, rozległ Się huk wy- 
strzału. Kasjer z rewolweru, skierowanego w prawą 
skroń, odebrał sobie życie na miejscu. 

Komisja, powołana do zaprojektowania reformy 
o paszportach, jak donoszą z Petersburga, ukończyła 
już swe prace i złożyła odpowiednie wnioski. Nowe 
przepisy nie mają się rozciągać na Królestwo Pol- 
skie, Syberję, jenerał-gubernatorstwa : Nad-Amurskie. 
Stepowe i Turkestańskie, kraj Kaukazki i Zakaukazki, 
oraz ziemię wojska dońskiego. W wskazanych powy- 
żej prowincjach zostaną utrzymane obecnie obowiązu- 
jące przepisy 0 paszportach, przyczem postanowiono, 
że mieszkańcy tych prowineyj będą podlegali karom, 
jeżeli w tych guberniach cesarstwa, w których, mają 
moc owe przepisy, będą zatrzymani bez właściwych 
paszportów. 

O planie zamierzonego urządzenia w Królestwie 
Polskiem banku włościańskiego donoszą, że bank ten 
będzie udzielał pożyczek włościanom, trudniącym się 
uprawą roli, rosyjskiego, polskiego i litewskiego po- 
chodzenia. celem zakupna wszelakiej ziemi, z wyją- 
tkiem tej, która na mocy ukazu z d. 19 lutego 1864 
znajduje się w rękach włościańskich, albo obciążona 
jest serwitutami na korzyść włościan. Bank włościań- 
ski będzie dawał pożyczki do wysokości 750/, war- 
tości szacunkowej przedmiotu kupna; reszta będzie 
asygnowaną z funduszu użyteczności powszechnej Kró- 
Jestwa Polskiego. 


— W Tarnobrzegu zawiązało się zarejestro- 
wane Towarzystwo zaliczkowe z odpowiedzialnością 
ograniczoną. Do dyrekcji należą : dr. Reifer, Leonard 
Brągiewicz i Narcyz Giżyński. 

— W królestwie Polskiem znajduje się obe- 
cnie ozynnych 363 browarów, warzących piwo bawar- 
skie i zwyczajne oraz 81 miodosytni. 


Verismo. 


Co to jest verismo? To samo, co naturalizm 
we Francji a realizm w Niemczech. Na szerokiej 
niwie literatury powieściowej urósł ten kwiat w 
słonecznej ojczyźnie Petrarki a pielęgnuje go 
o ję kobieta, Matylda Serao, wielkiemu światu 
n , Ale we szech w tej chwili najwyżej 
ceniona, 

W Matyldzie Serao krytyka, szukająca ta- 
lentów i po za Francją, władczynią romansu eu- 
ropejskiego, musi powitać namiętne barwy połu- 
dnia i filozoficzne opanowanie materjału. Ale cze- 
go pragnie ta ze Zolą rywalizująca nowelistka ? 
Tego samego, vo on: tylko nagi j istoty życia, 
tylko powszedniego przykazania fizjologii, tylko 
weryzmu. : 

Oto najnowsza jej powieść „Fantasia.“ Pra- 
wda, że niema tam skłamanego zwycięztwa cnoty 
ani obowiązkowej klęski zbrodni. Prawda, Że w 
każdym obrazie owiewa cię gorące tchnienie ko- 
biaty. Ale po przeczytaniu książki żal się robi 
pióra, co tyle Świetnych pereł i hlasków zmarno- 
wało na temat, który właściwie przystoi muzie 
Pawła Kocka. 

„Fantasia* Jest historją miłośną. Kocbają 
się wzajemnie mężczyzna żonaty i kobieta zamę- 
żna. To, co oni opowiadają sobie, jest miłością ; 
to, co we krwi im leży, jegt niepohamowaną, ele- 
meautarną żądzą. Ta namiętyość nie ogarnia ich 
jako jeden wielki płomień ; ona ich pali i dener- 
wuje Biezliczonemi drobnemi płomykami, Żywio- 
łem tego romansu jest Walka z przeszkodami, z 
całym gmachem napiętrzodych przeszkód. 

' A więc są dwie pary Małżeńskie: Andrzej 
i Katarzyna. Albert i Łucja. Albert jest sucho- 
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winna była wyjść za mąż. Myli się, albowiem 
małżeństwo właśnie jest jej powołaniem, tylko 
nie małżeństwo ze suchotnikiem. W latach dzie- 
cinnych Łucja cierpiała na mdlenia, miała pociąg 
do zachwytów religijnych i lnbiła pozy tragiczne. 
Pewnego razu ksieni klasztoru, w którym się wy- 
chowywała, ndzieliła jej ostrej nagany, wskntek 
której Łucja nsiłowała wykonać samobójstwo. Ura- 
towała ją koleżanka Katarzyna, narzeczona An- 
drzeja, Obie dziewczyny zawarły sojusz przyjaźni 
dozgonnej w nocy w cmentarnie cichym kościółku. 
Podzielilły się wtedy różańcem z błękitnego ka- 
mienia jako symbolem tej przyjaźni. 

Egzaltowana Łucja sądzi, że się urodziła dla 
cierpienia. Wszędzie wokoło widzi zepsucie i nie- 
szczęście. W pamiętniku zapisuje, Że świat to po- 
piół i błoto. Pragnie poświęcić się wyższym ja- 
kimá celom, chce zostać zakonnicą, nareszcie 
składa istotną ofiare, bo poślabia człowieka, który 
nie potrzebuje Żony, ale szpitalnicy. Na villegia- 
tnrze spotyka Katarzynę, która dawniej już wy- 
szła za Andrzeja. Łucja i Andrzej z początkn są 
dla siebie całkowicie obojętni. On nie znosi jej 
parfnmów i nie może pojąć, dla czego nie jada 
bifsztyków. Znajduje ją nienaturaluą, wyszukaną. 
Ona także zimno patrzy na niego. Wszakże w 
czasie pewnej prodnkcji szermierskiej Łucja nagłą 
poczuła sympatję do pięknego, herkulicznie zbudo- 
wanego mężczyzny. Równocześnie też i w Andrze- 
ju budzi się miłość do Łucji w sposób prawda, że 
cokolwiek za nagły. > 

Z prodnkcji obie pary wracają do domu. 
Rozwija się gorąca sytuacja. Andrzej na kanapie 
siada na miejscu, które przedtem Łucja zajmo- 
ła, Została tam woń jej włosów (Patrz teorje prof. 
Gustawa Jaegera). Ta woń odurza go. Mgły biją 
do mózgu, Gdy wróciła, zapytał, jakiego perfumu 
nżywa. Żadnego. On wątpi. Oua mu nachyla gło- 
wę, aby się sam przekonał. To mu odbiera zmy- 
sły, całnja ją w szyję, ona ucieka do innego sa- 
lonu. Katarzyna zab dja ją tam i pyta, co robi. 
Odpowiada, że się modliła. Skłamała. 

Odtąd zaczyna się misterna intryga, a na 
tem rusztowaniu kłamstwa kwitnie zatrute ziele 
namiętności karygodnej, Spotykają się wszędzie, 
nigdy wszakże sam na sam. Na wystawie gospo- 
darczej Andrzej jest ciceronem Łucji. Gorzą dla 
siebie, ale mogą rozmawiać tylko bez słów, tylko 
oczami. To stanowi powab niezrównany. Wszystko 
zresztą, co on powie, wprawia ją we wzruszenie, 
każda, nawet banalna uwaga. Żyją tylko dla sie- 
bie, tylko w sobie ; bez siebie żyć nie mogą. 

Tymczasem Łucja z poświęceniem pielęgnuje 
męża. Audrzej noce spędza bezsenne i myśli tyl- 
ko o Łucji. Aby przynajmniej mówić o niej, każe 
żonie opowiadać wspomnienia z czasów szkolnych. 
Wyjeżdża z Albertem i czasami miewa ochotę, 
biednego suchotnika zrzucić 4 powozn na bruk 
kamienny. 

„Ubóstwiam cię, ale ta miłość doprowadza 
mnie do szaleństwa !“ szepnęła raz Łucja Andrze- 
jowi. I wrócili znowu do ognisk swych domowych 
i szukają znowu sposobności, aby hyć bez świad- 
ków. Daremnie. Andrzej rozpacza. Raz napisał 
na świstku papieru „Kocham cię!* i chciał jej 
kartkę doręczyć tajemnie w salonie. Ale spostrze- 
ga, że i ona to samo uczyniła i to samo zamie- 
rza. Równocześnie jedną myśl powzięli. Wysilają 
się więc ua wszelką strategję, aby sobie podać 
pisemne zwiastowanie miłości, ale znowu nadare- 
mnie. A przy stole ona formalnie wabi go czer- 
wonemi swemi usty! Głowa mn płonie. Ma chwi- 
lę, w której postanawia rzucić się na nią i ucało- 
wać gorąco nod pozoreiu Odurzenia się winem, ale 
ona, jak gdyby odgadła, blednie jak kreda i od- 
chyla się w stronę. 

Andrzeja wałka nieustanna męczy, zjada, 
zabija, a jednak w boleści tej niewysłowioną 
znajduje rozkosz. @dy Matylda Serao opowiada 
dzieje tej walki, owiewa mas samum. Każdy 
krok, każde spojrzenie, każde słowo, są to roz- 
igrane, drżące i trwogą nasycone namiętności, jak 
błyskawice przed burzą livcową. Dopiero gdy bu- 
rza spadnie, czujemy wybawienie. 

Pewnego razu siedział Andrzej z Łucją w 
powozie. Ža nimi jechali Albert i Katarzyna. Łu- 
cja szepce Andrzejowi: „Dałam ci napój miłośny. 
Nigdy 2 niego nie wyzdrowiejesz. Będę odtąd 
twoją chorobą, twoją febrą, bwojem nieszczęściem *. 
Oszołomiony tą gorącą apostrofą, Andrzej usiłuje 
ja pocałować. Łucja parasol trzyma tak, że ich 
zakrywa, a za nimi jadą oni, zawiedzeni, zdra- 
dzeni, - » z 

Po tym spacerze Łucja dostaje konwulsyj. 
W chorobie pielęgnuja ją wierua Katarzyna, Gl 
wyzdrowiała. kończy Się powieść. Łucja siada ja 
madame Bovary Flauberta do powozn i jedzie z 
Andrzejem w Świat, gdzie jest i rozkosz i gdzie 
jest i hańba... i 

Biedna Katarzyna 2 rozpaczy otruła się. 
„Czarno ubrana, nogi wyciągnięte i w krzyż złożone, 
głowa w węzgłowie katafalkn wciśnięta — w tej 
postaci zdawała się być mniejszą, dzieckiem. 
Oblicze miała jak ziemia. Włosy nie spadały w 


tnikiem, a Łucja ustawicznie twierdzi, że nie po- | nieporządku, usta otwarte, jak gdyby szukały po- 
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Obwieszczenie. 


Podpisana firma donosi, że według 
nmowy, zdziałanej w Eger d. 24: sierpnia 
1886, taż zadzierżawiła wysyłkę 


mineralnych 


wód franzensbadzkich 


i od 1. atycznia 1887 prowadzić będzie 
handel wysyłek wód mineraln. 
Wszystkich Komitentów į przedaweów 
franzensbadzkich wód mineralnych zwraca 
się na to uwagę i uprasza wię, ażeby we 
wszystkich sprawach , tyczących się han- 
dlu wysyłek wód zechcieli się udawać do 
podpisanej firmy do Pragi lub do 
Franzensbadu. 


Stadt Egerer. Brunnen-Versen- 
dung w Franzensbad. 


P 


z głównych mii 
Refiektangi 
współpracować 


intratna* Jit.: 


n 
1294 10— 


L0SJ 14 
| 


efektów, któro w 


oszukuje 
wkładką 4 do 5000 zł. 
bardzo 
wadzonego i intratnego intere- 


handlowego , 
przyszłość. dla js) ʻi 
ast. 


cheg zgłosić sie n; 
niec grudnia 186k" 

A. k 
„Gazety Narodowej«, 


Wino Szampańskie Imperial! 
Skład dla Austro-Wagier: Wiedeń A Amar & Co., Postgass. 


Oryginalay oplombo 


10 


Tą loterję urządził za wyjąt 


8yłka losów franco, tudzież z urzęd 
Wolnych losów w tej loterji nie ma, 


się wspólnika (I) z 
(11) do 


obrze od wielu lat wpro- 


wającego wielką 
na jeszcze jadno 


, którzy mogą w interesie | nia, 
mają pierwszeństwo, ze- 
emnie najdalej po ko- 
pod adresem „Spółka 
„0. do Administracji 
3125 5-6 


i warunków zapłaty, 
Pisemne oferty pod  „Directer 


we Wiedniu, I. Walfischgasse 


Niemiec : Berlin F. Miller, Grenadierstrasse, 
Anglii : Londyn E. Smith, Kingstreet. 


Rosji: Petersbnrg L. Goriow, Michajłowskaj Płoszczad. 


Cena dla Austro-Węgier : 
wany koszyk, 6 flaszek « > 


n b; n ” ° r 
oelone z wiedeńskiego głównego urzędu cłowego. 
FAY 


15 zł. 
30 


” 


emitowane 
przez 


rzecz oborio ee Wiedeński 


porównanin z liczbą losów, tylko 


Obszar lasu 


z piękoym i czystym drzewostanem 80- 
snowym , poszukuje się do kupienia w Ga- 
ticji lub we Węgrzech. Tylko takie zlece- 
ja, które zawierają dokładne podanie 
miejscowości wraz z opisem, tudzież ceny 
będą nwzględnione 


C. 6963* Annoncen Ecpedition Otto 


E FRÉRES EPERNAY. 


wietrza, wargi niebieskawe, pierś lekko wzniesio- 
na, reszta ciała zapadła. Oczy małe umarłej by- 
ły otwarte, ale oszklone, jakoby z przerażenia na 
widok niesłychany. A w martwych rękach, w 
niebieskawych palcach tkwiła połowa różańca z 
kamienia lazurowego....* 

I na cały tem obraz rozkiełznanych namię- 
tności, na całą tę tkaninę weryzmu, którym 
współczesna literatura piętnuje każdy puls ludz- 
kiego życia i użycia, spada tylko jeden promień 
cieplejszy : cierpienie biednej żony męża wiaro- 
łomnego. - 


Teatr, literatura 1 muzyka. 


— Teatr. Dziś na benefis pani Kasprowiczo- 
wej po raz dwudziesty „Baron cygański.“ Jutro 
po raz pierwszy „Chamillac“ Feuilleta. W „Cha- 
milacu* wezmą udział pierwszorzędni artyści, a 
więc panie: Stachowicz, Żelazowska, Woleńska, 
Cichocka i pp.: Żelazowski i Zboiński. We czwar- 
tek „Chamillac* po raz drugi. Na Nowy Rok od- 
będzie się przedstawienie składane z współudzia- 
łem panny Rumpf. Przedstawienie popołudniowa 
w dzień Nowego Roku odbędzie się z współudzia- 
łem muzyki wojskowej. Do koncertn dodaną bę- 
dzie doskonała komedja Fredry: „Dwie blizny.* 
Pani Stolzman Prylińska, śpiewaczka dramatycz- 
na, traktuje z dyrekcją o występy na naszej sce- 
nie. P. Regina Pinkertówna, która niedawno z 
powodzeniem wystąpiła w Warszawie, została 
przez dyrekcję na występy zaproszoną. 

Znakomity fortepianiasta Bülow wystąpić 
ma we Lwowie w teatrze przy końcu stycznia. 
Bülow będzie dyrygować utworami orkiestralnemi. 


Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 28. grudnia 1886. 


Lwów: pszenica 1.25 do 8.15, żyto 5.25 do 6.-, 


jęczmień 4.— do 7.—, owies 4.10 do 5.—, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 8.60 do 9.—, |lnianka 
— do —.—, koniczyna czerw. 35.— do 45.—, koniczyna 
biała 40.— do 56 —, koniczyna szwedzka —.— do —.—. 


5.— do 


Tarnopol: pszeniea 1.— do żyto 
5.65, jęczmień 450 do 6.75, owies 425 do 455, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— , koniezyna czerw. 30.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 


Disem 


o —— 


Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.75, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm. 4.— do 6.70, owies 4.25 do 4.35, groch 
550 do 8.25, wyka 4.25 do 4.75, rzepak 8.75 do 9.05, 
lnianka —. do —.—, Koniczyna czerwona 30 — do 42 —, 
koniczyna biała —.— do —,—, koniezyna szwedzka —.— 
0 —.—. 

Jarosław : pszenica 750 do 830, żyto 550 do 
616, jęczmień 4.50 do 7.20, owies 4.75 do 5.—, groch 
— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 3 — do 905, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 35.— do 
45.—, koniczyna biała —.-. do — —, koniczyna szwedz., 
pn amam 
Czerniowce: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 9.—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
Inianka — — do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 46.—, 
R IJ biała 45— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 


(1) ne" 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5-— do 45— nomi- 
nalnie. 
dja Okowita za 10.000 litr. pre. loeo Lwów 2275 do 
325. 

Okowita na termin —— do —.—. 

Usposobienie spokojne. 


Telegramy targowe z d. 27. grudnia : 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł, —.—, żyto od zł. —.— do zł. — —, Oko- 
wita od zł. 25.— do zł. 25.25, 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.23 dozł. 9.25; rzepak od zł. —.— do ał. 


Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 167.— 


m.; żyto —.— m.; spirytns 37.30 m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 54.— fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —— — fr. 

Nafta. Wiedeń od zł, — — do zł. —.—; Bre- 


ma loco 6.80, Hambnrg loco 6.60, na grudzień 6.60, 
na styczeń-marzec 6.45, Antwerpia na grudzień 
17.1/5. Nowy-York —z Filadelfia = EN 


Telgrany własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 28. gruduia, Podłng Fremden- 
blattu trwa rząd anstrjacki przytem, ażeby kwe- 
stję naftową rozwiązać zapomocą rozporządzeń ad- 
minisyracyjnych, które wezmą w obrone cło i in- 
dnstrje krajową. Rząd węgierski uatomiast stawia 
projekta do ustaw. Gabinet austrjacki oświadczył 


Kaufer O. 
anss 


10 rulon z 6 pudełkami 


a. W. 


p 


+ 
} 
$ 
} 
; 


z główna 
wygraną 


Magistrat, 


dają, 


Kantor wymiany 


0000100411 000004 a a a a a aa a a 
J. PSERHOFERA 


¢ pigułki krew przeczyszczające 


od długich lat wielokrotnie doświadezony i przez wielu lekarzy publiczności 
Zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i za- 
twardzenia i t. d. 


pudełko z 15 pigułkami 
1 złr. 


Za uprzedniem nadesianiem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem: 
1 rulon pigułek zł. 1.25 | 4 rulony pigniek zł. 4.40 
2 rnlony „n „ 2.80 | 5 rulonów „ » 5.20 
A”) ” » 340 | 10  „ n w 9.20 


Mniej jak rulon nie wysyła się. 
J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfal 
we Wiedniu, I., Singerstrasse 15. 
Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie. ta. 
We Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha apt. 
00001+0—0-000—0—4--0- 00-—00—090—82—0—004%-0 


KONNINENE WOW e | bozmir 0 2 


1000 dakat. Zł s 


Publicznę ciągnienie nieodzownie d. 22. lutego 1887. 5100 wygranych wartości przeszło 80.000 zł. 
Wiele wygranych W dukatach, guldenach srebrn., Wied. losach komunalnych po 100 zł. przedmiotach złotych i srebrnych itp. 


kowem zezwoleniem Jego cesarskiej Mości magistrat wiedeński, nie należy zatem takowej porównywać z tak zwanemi loterjami 


małe, po większej części bezwartościowe wygrane 


r Przy zamówieniu 10 losów za 5 zł. nastąpi od- 
ową listą ciągnienia. Przy odbiorze mniej jak 10 losów, należy dołączyć 20 ct. na porto i na listę ciągnienia, 


SCHELHAMMER «€ SCHATTERA we WIEDNIU. 


Na prowincji do nabycia we wszystkich kantorach bankowych i wymiany, w wiełu urze:lach pocztowych i kolekturach loteryjnych. 


się z gotowością rozpatrzenia tych projektów, za- 
strzegając sobie jednak zachowanie swego sta- 
nowiska. 


Wiedeń d. 28. grudnia. Wszystkie pisma 
omawiają manifest Niemców czeskich, w którym 
usiłują usprawiedliwić swe wyjście z sejmu cze- 
skiego. Pisina umiarkowane, Fremdenblatt, Presse, 
Tagblatt (Szepsa) uważają ponowne wejście Niem- 
ców do sejmu za możliwe. Namiestnik Kraus i 
marszałek Czech ks. Lobkowitz, którzy tn przy- 
byli na wyraźne Żądanie cesarza, konferowali dłn- 
go z hr. Taaffem. Jutro będą mieli prawdopodo- 
bnie audjencję u cesarza. 

N. Fr. Presse została skoufiskowana za o- 
mawianie sprawy opuszczenia sejmu czeskiego 
przez Niemców. 

Poznań d. 28. grudnia. Poseł Kantak 
umarł tu dzisiaj. Pogrzeb odbędzie się w piątek. 

Berlin d. 28. grudnia. Sprawa zranienia, 
czy też znieważenia przez cara rosyjskiego pełno- 
mocnika wojskowego Niemiec, podpułkownika 
Villaume w Petersburgu, wywołuje jeszcze ciągle 
sensację. Potsdamer Nachrichten oświadczają naj- 
bardziej stanowczo, że zaprzeczenie Nordd. Allg. 
Ztg. jest bezpodstawnem. 

Berlin d. 28. grudnia. Berliner Revue do- 
nosi, że starania Bismarka zdążają do odgrani- 
czenia sfery rosyjskich i austrjackich interesów 
na półwyspie Bałkańskim. 

Pismo to charakteryzuje sytuację w sposób 
następujący: „Niemcy chcą Austrję zaprowadzić 
do Petersburga.“ 

Sofia d. 28. grudnia. Kilkn skompromito- 
wanych oficerów, którzy wystąpić musieli z armji 
bułgarskiej, odnieśli się do rządu z prośbą przy- 
jęcia ich napowrót do wojska. Rząd przychylił sie 
do ich prośby. 

Monachium d. 28. grndnia. Tutejsze mini- 
sterstwo wojny otrzymało z Berlina rozkaz, ażeby 
wszystkie plany marszów ( Marschtableauc) roge- 
słane zostały najspieszniej do komend pułkowych 
a to w tym celu, iżby większe siły wojskowe 
w przeciągu 24 godzin mogły być zmobilizowane 
i gotowe do wymarszu. 


relegramy „Gazety Narodowej”. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 27. grudnia. Cesarzewiczowstwo 
w zdrowiu przybyli do Abbazji. 


Praga d. 27. grudnia. Namiestnik i mar- 
szałek krajowy udali się wczoraj do Wiednia. 


Wiedeń d. 28. grudnia. Polit. Coresp. do- 
wiaduje się z Sofii: Ajent bułgarski w Konstan- 
tynopolu, Wulkowicz, dostał telegraficzne polece- 
nie odpowiedzenia na notę wielkiego wezyra, zą- 
opatrzoną memorjałem 34 bułgarskich emigrantów, 
w ten sposób, że zawarte w memorjale emigran- 
tów użalania się, dotyczą spraw wewnętrznych, 
do których według traktatu berlińskiego nie ma 
Porta prawa się mięszać, 


Wiedeń d. 28. grudnia. Frmdblatt prostu- 
jąc doniesienia z innych źródeł pochodzące (mowa 
tu zapewne o komunikacie Budapester Corresp 
któryśmy wczoraj podali; pr. r.) oświadcza, Że 
myślą rządu austrjackiego jest, w sprawie nafto- 
wej całkiem pominąć drogę ustawodawczą, i że 
obstaje przy tem, aby zawarto umowę względem 
takiego wykonywania istniejącej ustawy cłowej, 
aby obchodzić jej nie było można. W tego ro- 
dzaju zarządzenia administracyjne rząd węgiorski 
wdawać się nie chce, i pragnie, aby przyszło 
przynajmniej do omawiania proponowanych prze- 
zeń wniosków ustawodawczych. Rząd austrjacki o- 
świadczył się gotowym do tego omawiania, za- 
strzegając się atoli wyraźnie, że przy swojem za- 
patrywaniu obstaje. 

Bukareszt d. 28. grudnia. W Izbie posłów 
odpowiedział wczoraj minister spraw zagrani- 
cznych na interpelację względem mającej się za- 
wrzeć konwencji handlowej z Austro- Węgrami, 
oświadczając, że jeden z członków gabinetu nda 
się niezwłocznie do Wiednia. Nie będą to jeszcze 
rokowania formalne, tylko wstępne porozumiewa- 
nia się ; rokowania formalne rozpoczną się dopie- 
ro wtedy, gdy się obnstronne rządy zapewnią, że 
do zgody dojść można. Kraj pragnie traktatu, 
któryby jego interesom zadośóuczynił. Rządy obu 
stron starają się wynaleźć Środki ku pogodzeniu 
interesów obu państw w tej nadziei, że Znajdzie 
się grunt do pojednania. Minister oświadcza, że 
szczegółów podać nie może; wszelako rząd nie 
spuszcza 2 oka wybitnego interesu, jaki do tej 
sprawy kraj a zwłaszcza handel przykłada. 


Madryt d. 28. grudnia. Rząd wydał jene- 
ralnemu kapitanowi i innym komendantom woj- 
skowym rozkaz, aby w sprawie rewolucyjnych za- 
mieszek podwoili swoją czujność. 
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pomiędzy palbami“. 


21 ct. 
5 et. 
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PaO UV WA. NILESZEGAĆ 


Herrengasse 13, w Bernie i Schwertgasse 1, 
Sukno damskie pod. 
szer. 10 m. zł. 8.50. 


| Loden damska pod. 
szer. 10 m. zł, 5.50. 


Rzym d. 28. grudnia. Kierownik ambasady 
w Konsrantynopoln, Galvagna, został mianowany 
posłem w Belgradzie, a poseł w Madrycis, Blanc, 
ambasadorem w Konstantynopoln. Ajeut dyploma- 
tyczny w Sofii, Desounaz, mianowany posłem na 
dworze szwedzkim. 

Brnksela d. 28. grudnia. Obradnjący tu 
kongres robotników naradzał się nad kwestją strej- 
ków i celem zapobieżenia drobnym zmowom 
uchwalił, że komitet jeneralny wyrokuje tu w 
ostatniej instancji, czy urządzenie strejku jest na 
czasie lub nie. Równocześnie uchwalono zbierać 
fundusze na wyekwipowanie właściwych osobisto- 
ści, celem ułatwienia im wstępu do gwardji oby- 
watełskiej. W końsu postanowiono zajać się żywą 
propagandą na korzyść strouniebwa robotników w 
gronie młodych ludzi powołanych do Czynnej 
armii. 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Niżej podpisani wyborcy z kurji większej po- 
siadłości okręgu czortkowskiego uznając potrzebę u- 
stanowienia komitetu przedwyborczego dla tejże kurji, 
mają zaszczyt zaprosić niniejszem wszystkich pp. Wwy- 
borców tej kurji do Czortkowa na dzień 4. stycznia 
1887 r. o godzinie 10. rano do sali Rady powiato- 
wej, celem przeprowadzenia wyboru tego komitetu. 

Zaleszczyki d. 24. listopada 1886 r. 

Zdzisław Ujejski, Ignacy Głażewski, Wła- 
dystaw Krasnopolski, Jerzy Horodyski, Broni- 
sław Horodyski, Mieczysław Skólski, Marjan 
Kęplicz. Władysław Ochocki, Michał Borysikie- 
wicz, Piotr Platner, Włodzimierz Szaszkiewice, 
Leon Sapieha. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 28. grudnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę, 


płacą żądają 

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 19450 19750 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 23850 238.-— 

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 237.— 292 — 

Banku kredyt galicyjskiego po 200zł,w.a. 215.— 220.— 

II. Listy zastawne na 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, =— REFE 
n » i 59) i R R, RÓ UR 
» " ai. d/o WY ro .40 

Banku krajowego 4'/ fo los. w 51 1. he -. 97.75 98.75 

Towarzystwa kred. galie. 5° . . 100.— 101.— 

kredyt. gal. ziem. 4%, . . . 96—  97.— 
- kred. gal. ziem. 5*/, los. w 371. 100— 101.—- 
5 kred. g. ziem 4°/⁄, los. w 41'/1. 93.— 9%4— 
a kredytowego gal. ziem. 4:/.0/, 

los. w 581 . . . . . . 9925 10025 

IN. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 307, —, —  52.-- 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%.) 2'J"/o > . ——  45— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 

Głos. w 15 lat . . . « « . s = Se 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne gducyj. 5%, m. k. . . . 104.— 105.— 

Kom. banku krajowego SJ W. 8. I em. . 100.— 101.— 

Pożyczka krąjowa z r. 1873 60/, w. a. 104.— 106.— 

Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . 96.70  98.— 

Losy. 

Losy miasta Krakowa NE 18.25 2125 
Losy miasta Stanisławowa . . . . 29.— 32.— 
VI. Monety. 

Dukat holeuderski . WT 5.89 5.99 
Dukat cesarski . . . . 5.92 6.02 
Napoleondor . . -. . . 9.92 10.03 
Półimperjał rosyjski 10.26 10.36 
Rubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . 1.15:/, 1.171) 
100 marek niemieckich . 6155 6295 


Srebro za 100 złr. "KIE 
Kupony w srebrze . . . . . . . . F 


Wiedeń dnia 28 grudnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 294.40 Anglo” auna 
—,—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw 195.50, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa -——, 5°l, Galie. 
hip. listy zast. prem. 103.25. 4'/,0], Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 98 —, 4'/,0/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5°] Gal. Hip. listy zastawne 100.25, Węg. 
40/, renta złota 104.05, Napoleondor 9.98,— Rosyj. ban- 
knoty —'—.— , Usposobienie spokojne. 


Berlin dnia 27. grudnia godz. 5 min. 30 popoł, 
Rosyjs. banknoty 188.50, Akcje kredytowe 478,—, Lom- 
bardy 168 —, Galicyjskie 7925, Pożycz. wschod. 56.80. 
Austrj. banknoty 161 30. 

Paryż 30/, Renta 82.35 


Wiedeń dnia 27. grudnia, godz. I min. 47 popoł. 
Alpiny 26.50, Węg. akcje kr. 304.75 Anglo-Austr. 113.50. 
Unionbank 219.—, Kolej Kar. Lud. 196.—, Nordbahn 235,-— 
Kolej Połud. 104.50, Kolej Alföld 187.50, Kolej p. Eblż, 
251.60. Kolej lw.-czern. 234.50, Węg. Nordobst. 172.—, 
Wied. Commun. 12475,  Tytoniowe Elbetal 
162.—. Weg. cis. losy r. 12325 Landerbank 235 75, ztota 
renta węg. %/, 10420, Bankverein 105.—, Rosyj, rubel 
papier. 1.16**'/, Losy węgierskie 120.75 Galie. indemniz. 
104:26. Kredytowe —.—. Usposobienie: chwiejne. 


M 


PAPIER FAYARD « BLAYN 


60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów, 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 


We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, uliea St. Merri. 


Handel eksportowy pod 


wysyła za pobraniem: 


| Rumburski oxford 


szt. 30 łok. zł. 4.50. 


Berneńska 
materja na ubrania 
310 mtr. zł. 4.50. 


Weba King 7, szer. 
szt. 30 łok. zł. 6.50. 


Berneńska materja 
zimowa na surduty 
210 mtr. AS 


| Chustki wełniane 


Płótno domowe */, 
107, wielk. sztuk. zł, 4. 


szer. szt. 30ł. zł. 4.50, 


10 mtr. zł. 5. 
; = Dreidraht 
Oryginal 50 H 10 metr. zł. 4, 
ny los a 


Chustki siatkowe | 
5, wielk. szt. zł. 1.20. 


Szyfon 
szt. 30 łok. zł. 5. 


10 metr. zł. 4. 


Flanela na suknie 


Garnitur rypsowy 
3 sztuk zł. 4.90. 


U 


Barchan pikowy 
sztuka zł. 5, 


'Barchan na suknie Barchan sznureczk. 


Garnitur jutowy 


10 mtr. zł. 3.50. sztuka zł. 5. 3 sztuk. zł. 4. 
Kalmuk Kanafas Kobierce (chodniki) 
10 mtr. zł. 2.70. szt. 30 łok. zł. 5, 10 mtr. zł. 3.40. 


Uznana rzetelna i ścisła obsługa. 


i wzorki Cenniki wysyłaja się na żądanie france, 
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GAZETA NARODOWA z Soboty 25. grudnia 1886. 


OGŁOSZENIE. 


ze 5 Enz 


| Walne Zgromadzenie Gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z dnia 1. Marca 1886 postanowiło zaprzestać dalszego wydawania 5% 
Listów zastawnych, wszystkie zaś w obiegu będące 5%, Listy zastawne w myśl zastrzeżeń statutu Towarzystwa z obiegu ściągnąć w tym celu 
oprócz już istniejących 4, listów zastawnych 41-letnich nowe l 1 

4, listy zastawne z 25 letnią amortyzacją i 
ŚŚ s, A z56 , M wydawać. 


Te listy zastawne zaopatrzone są w kupony płatne 30. Czewca i 31. Grudnia każdego roku. 

Po zatwierdzeniu przez c. k. Ministerjum spraw wewnętrznych z dnia 10, Maja 1886 do L. 7427 powyższej uchwały, Dyrekcja Galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego chcąc zapewnić stały zbyt nowo emitować się mających 44% i 4% listów zastawnych, zawarła umowę z konsorcjum, w którego skład wchodzą firmy: Niższo- 
austr. Towarzystwo eskontowe w Wiedniu, e. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu, Erlanger i Synowie w Frankfurcie nad Menem, w moc której to umowy 
odstąpiono temuż konsorcjum wszystkie do dnia 31. Grudnia 1886 wydać się mające 4'/1% i 4% listy zastawne, zapewniając mu oraz prawo opcji co do wszystkich w la- 
tach 1887 i 1888 a ewentualnie i 1889 wydać się mających 4% i 4% listów zastawnych. Do powyższego konsorcjum przystąpili następnie: Galieyjski Bank kredytowy 
we Lwowie i Towarzystwo wzajemnego kredytu w Kranowie. 


Ogólna suma nowo wydanych listów po dzień 4. Grudnia wynosi: 
E 4',, z okresem 52? letnim złr. 13,286.900 
4, ok 6,7714... *0845:500 
4, » | ABW CE WG =| - 2259106 


z których kwota złr. 12,000.000 wydaną została na konwersję 5, pożyczek, reszta zaś pochodzi z poży- 
czek nowych. 
| Fundusz umorzenia ze spłat normalnych, jakoteż po nad plan uskutecznionych 
"S wynosił złr. 12,530.847, 
i z którego Dyrekcja na mocy $ 22 statutu nabyła dla umorzenia 5,286.400 w 5, listach zastawnych, za 
| resztę zaś wylosowano przy ciągnieniu odbytem dnia 13, 14, 15 i 16 Grudnia 1886 roku 
5, listów zastawnych na kwotę złr. 7,110.500 
| 45 w r dawnych , 110.900 
af > „ Z okresu 41 let. ,„ 23.000 
Razem ogólną kwotę ztr. 7/,244.400 
których spłata przypada na dzień 30. Czerwca 188% roku. 


3 
T Lwów, dnia 27. Grudnia 1886 roku. 
64 Dyrekcja Galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


Odnośnie do ogłoszenia Galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, podpisane konsorcjum przezna- 


i czyło z zakupionych 4%", listów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego kwote: 

A zie. 6,OOO.O©O© 

z ; do wymiany na 5°% listy zastawne, wylosowane w Grudniu b. r. i płatne 30. Czerwca 188%, co podając do 
PR wiadomości P. T. Posiadaczy wylosowanych w Grudniu b. r. 5, listów zastawnych, donosi, że począwszy 
a od dnia 28. Grudnia 1886 do dnia 28. Stycznia 1887 


każdy posiadacz 5°’, listu zastawnego wylosowanego w Grudniu 1886 za złożeniem takowego wraz z ku- 
ponem płatnym 30. Czerwca 188% otrzyma odpowiednią kwotę w 4, liście zastawnym z kuponem pla- 
tnym dnia 30. Czerwca 188% oraz dopłatę 75 centów w gotówce za każde 100 złr. listów zastawnych 
do wymiany przedłożonych. | |” 

Konsorcjum zastrzega sobie prawo w razie wyczerpania kwoty złr. 6,000-000 wymianę listów zasta- 
wnych wcześniej zamknąć. 


Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają : 


we Lwowie: Gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie, — Galicyjski Bank kredytowy. 


w Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu, 

w Wiedniu: Niższo - austryackie Towarzystwo eskontowe; 
M C. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych, 

w Frankfurcie nM.: Erlanger i Synowie, 


Lwów, dnia 24. Grudnia 1886 roku. 


Niiszo-austrjackie Towarzystwo eskontowe, — ©. k, uprzyw. Bank dla krajów 
koronnych Erlanger i Synowie. -- Galicyjski Bank hredylowy. - Towarzystwo 
wzajemnego. kredytu. 


EX Ty | 


E. 


ta TE a E aaa E EE L 
A Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


